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Spotkanie załogi FSC w Lublinie
z kandydatami na posłów  do Seimu
” —  ,~ ” »»Łl«m-Witiildein i Innem ZnmeckimFranciszkiem Jóźwiakiem-Wiloldem i Janem Znmeclrim 

upłynęło w serdecznej atm osferze
Sala świetlicy FSC Im. Bolesława Bieruta napełniała się szybko 

b minut przed trzecią nie l>vln rdzie, ..sznllkl wetknąć"
gwar przyciszonych rozmów,' ■ ------- I - t - l l  nłre

% swiemcy r a t  »m. --------
Już na piętnaście minut przed trzecią nie było gdzie „szpilki wetknąć 
Po saii n ió s ł  się gwar p r z y c i s z o n y c h  rozmów, które chwilami narastały. 
Wszyscy z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  wyczekiwali ukazania się kandydatów na 
posłów do Sejm u L udow ego, tow. Franciszka Jóżwiaka-Witolda, syna 
z ie m i  l u b e l s k i e j ,  c z ł o n k a  Biura Politycznego KC PZPR oraz Jana Za- 
m c c k ie g o ,  b r y g a d z i s t y  ślusarskiego s Kraśnickiej Fabryki Wyrobów Me­
talowych.

więcej — to zaufanie do Partii, doW reszcie  w sa li zawrzało: Idą... 
Idą.. — padły głosy.

K a n d y d a c i na posłów weszli na 
*alę i wśród huraganowych oklasków 
1 okrzyków zebranych, zajęli miejsca 
w prezydium.

Pojawienie się tow. Jóżwiaka na 
mównicy wywołało nową burzę 
oklasków na cześć Frontu Narodo­
wego, na cześć pierwszego Budow­
niczego Polski Ludowej — Prezy­
denta Bolesława Bieruta, na część 
P a r t i i  Entuzjazm na sali wzmagał 
•lę.„Dziękuję wam za zaufanie, jakim 
obdarzyliście mnie — powiedział 
tow. Jóźwiak — wystawiając moją 
kandydaturę na posła do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
To zaufanie do mnie, to jeszcze coś

Cukrownia »Lublin«
rozpoczęła kam panię

W czoraj o godzinie 6.00 ruszyła 
C u k ro w n ia  „ L u b lin 1*. Wśród załogi, 
która przez  kilkadziesiąt dni kam pa­
nii walczyć będzie o wykonanie 
twych zobow iązań  dla poparcia czy­
nem P ro g ra m u  Wyborczego Frontu 
N arodow ego  i na cześć XIX Zjazdu 
W K P(b), poważną część stanowią 
kobiety i młodzież.

Młodzieżowcy cukrowni, którzy 
obsługują jedną zmianę, mówią:

— Nasza młodzieżowa zmiana m u- 
się najbardziej przyczynić do te­

go, aby zobowiązanie zwiększenia 
dobowego przerobu buraków o 11,5 
proc. oraz zaoszczędzenia 0,2 proc. 
Węgla było nie tylko wykonane, ale 
l przekroczone. Nie d an y  się prze­
ścignąć starszym w walce O plan i 
zobowiązania!

Młodzieżowcy! Załoga Cukrowni 
czy na was! Dotrzymajcie słowal

N w e  z w y c i ę s t w a  w  w alce 
z im perialistam i francuskimi
o r l n o s i

y .e t n a m s k a  Arm ia  L u d o w a
PARYŻ (PAP). — Jak wynika z 

oficjalnego komunikatu francuskich 
Władz kolonialnych w Indochinach, 
oddziały vietnamskiej armii ludo­
wej odniosły ostatnio ncwe zwy­
cięstwo w delcie rzeki Czerwonej w 
rejonie na północny zachód od Ha- 
noi. W rejonie tym oddziały armii 
ludowej zaatakowały i zniszczyły 
kilka ufortyfikowanych po-teiunków 
francuskiego korpusu ekspedycyjne­
go w okolicach miasta Lai-Chau. 
Wojska francuskie poniosły znaczne 
* traty  w ludziach i  sprzęcie.

naszego Rządu Ludowego".
Następnie w krótkich słowach 

przedstawił tow. Jóżwiak położenie 
Lubelszczyzny w okresie przedwrześ 
niowym, krainy skazanej przez ów­
czesnych władców Polski na nędzę 
1 niedostatek, krainy zwanej „Pol­
ską B“.

Osiem lat twardej walki o umoc­
nienie władzy ludowej — powiedział 
m. In. tow. Jóźwiak — walki o na­
sze budownictwo, o nowy, piękniej­
szy 1 lepszy ustrój przyniosło rów 
nleż radykalne zmiany ziemi lubel­
skiej. Dziś nie ma Już bezrobotnych, 
przeszło 60 tysięcy robotników zna­
lazło zatrudnienie w powstających 
na Lubclszczyźnie zakładach przemy 
słowych, potężnych obiektach Planu 
6 -letniego. Powstało 451) nowych

szkól, 108 nowych obiektów szpital­
nych. 285 tysięcy miodzieiy kształci 
się w szkołach województwa lubel­
skiego, a ponad 5 tysięcy studentów, 
w 50 procentach pochodzenia chłop­
skiego, 80 proc. zaś robotniczego, 
zdobywa wiedzę na uniwersytetach.

Ten dorobek zobowiązuje. Zobowlą 
żuje przede wszystkim młodzież, któ 
ra zastąpi w przyszłości stare kadry. 
Właśnie młodzież winna być najbar­
dziej aktywna, przodować w pracy i 
nauce“.

Przemówienie tow. Jóżwiaka prze­
rywane jest wielokrotnie okrzykami 
i oklaskami na cześć genialnego wo­
dza międzynarodowego proletariatu, 
towarzysza Stalina, na cześć Komu­
nistycznej P artii Związku Radziec­
kiego, na cześć PZjPR i je j przywód­
ców.

„Program Wyboraty Frontu Naro­
dowego — mówił dalej tow. Jóźwiak 
— to jedność działania wszystkich 
uczciwych ludzi, patriotów, którym 
na sercu leży dobro Ludowej Ojczyz­
ny, którym na sercu leży walka o 
pokój, o szczęście naszych dzieci. 
Dlatego też w dniu 26 października 
każdy patriota 1 patrlotka oddadzą 
swój głos na listę Frontu Narodo­
wego.

(C. d. na str. 2)

Za 8 d n i w ybory!
Już tylko kilka dni zostało nam do dnia wyborów. Będą to dni 

ważne i gorąco. Każdy z nas, członków partii, będzie niial w tjc li 
dniach ostatnich, decydujących, pełne ręcc rolK>ty.

Kampania wyborcza, to nowy, wielki bój o zwycięstwo, to bój 
klasowy o dalsze umocnienie naszej władzy ludowej. Jest to bój 
milionów Polaków o przyszłość i potęgę Polski.

Ten bój toczy nasz naród zjednoczony we Froncie Narodowym 
w imię interesów mas pracujących i wszystkich kochających swt| 
ziemię ojczystą Polaków. Toczy go o to, by wiedział cały Świat, te  
Polacy stoją murem za swą władzą ludową, za ustrojem bez kapi­
talistów, obszarników i faszystów, żo naród chce żyć po nowemu.

W walce tej każdy głos decyduje o tym, by weszli do Sejmu 
cl najlepsi wybrańcy narodu, którzy wyrośli z ludu, którym leży 
na sercu dobro Ojczyzny, dobro mas pracujących, dobro każdego 
Polaka.

Bliscy sercu milionów są nasi kandydaci ze wspólnej listy 
Frontu Narodowego. 288 synów klasy robotniczej, 23S synów chłoj>- 
skich, 120 inteligentów pracujących; przedstawiciele naszej Partii, 
Stronnictwa Ludowego i Demokratycznego, związkowcy i ZMP-ow- 
cy, partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący — oto kim są 
kandydaci Frontu Narodowego. Oto żródo serdecznych spotkań 
kandydatów na posłów z wyborcami, ich wzajemnego zaufania.

Chodzi o to. by każdy wiedział o co i przeciwko komu toczy 
się wałka. By każdy patriota wiedział i czuł, że jego miejsce jest 
we Froncie Narodowym i że nio ma dla niego życia poza nim. 
F ront Narodowy wałczy bowiem o rozkwit życia narodu zjedno­
czonego po wsze czasy w nowych, sprawiedliwych granicach.

Mamy w tej walce przyjaciół serdecznych i szczerych. 800 mi­
lionów ludzi liczy obóz pokoju i socjalizmu. Przewodzi mu wyzwo­
liciel Polski 1 Innych krajów  demokracji ludowej, k ra j braterstwa, 
przykładu 1 pomocy, Kraj Rad, K raj Wielkiego Stalina. XIX Zjazd 
W K P(b), który wykazał niezbicie wyższość obozu socjalizmu i po­
koju nad obozem gnijącego św iata wyzysku 1 morderczych spisków 
wojennych, jeszcze silniej uzbroił ideowo nasz Front Narodowy, 
spotęgował naszą ' aktywność w kampanii wyborczej.

Niewiele do wyborów zostało czasu, każdy dzień musi by ł 
dniem bojowej pracy naszej partii. (C. na 2)

k o m p o n d e n r l  iłis?a:

Chłopi z gminy Hańsk
masowo odsłan ia ją  ziemniaki

Od kilku dni na punkcie skupu 
GS w Hańsku (pow. Włodawa) pa­
nuje ożywiony ruch. Chłopi z gro­
mad: Hańsk kol Kulczyn, Stary Maj 
dan, Szczęśniki, Zdzierka i innych 
masowo dostarczają ziemniaki w 
ramach obowiązkowych dostaw. I.Ii- 
mo niesprzyjających w arunków  a - 
tmosferycznych chłopi śpieszą się, 
aby wypełnić swój patriotyczny o- 
bowiązek wobec Państwa. Wielu z

P le n u m  K o m ite tu  C en tra ln eg o  
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

dokonało wybsru organów wykonawczych KC
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi:
Dnia 16 października 1952 roku odbyło s ię  plenum nowo wybranego Komitetu Central­

nego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.
1. PLENUM DOKONAŁO WY- i BORU SEKRETARIATU KC W NA­

BORU PREZYDIUM KO W NA- STĘPUJĄCYM SKŁADZIE:
STĘPUJĄCYM SKŁADZIE: „

J. W. STALIN, W. M. Andrłanow, 
A. B. Aristow, Ł. P. Berła, N. A. 
Bułganln, K. J. Woroszyłow, S. D. 
Ignatiew, Ł. M. Kaganowicz, D. S. 
Korotczenko, W. W. Kuiniecow, 
O. W. Kuusinen, G. M. Malenkow, 
W. S. Małyszew, Ł. O. Mielników, 
S. I. Mikojan, N. A. Miehajłow, W. 
M. Mołotow, M. G. Pierwuchin, 
p. K. Ponomarenko, M. Z. Saburow, 
M. A. Susłow, N. S. Chruszczów, 
0 . I. Czcsnokow, N. M. 3/wernik, 
M. F. Szkiriatow.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW 
PREZYDIUM:

Ł. I. Breżniew, A. J. WyszyAsłd, 
A. G. Zwleriew, N. G. Ignatow, I. Q. 
Kabanow, A. N. Kosygin, N. S. Pa- 
toliczew, N. M. Piegów, A. M. Pu- 
zanow, I. F. Tewosian, P. F. Judin.

g. PLENUM DOKONAŁO tVY-

J. W. STALIN, A. B. Aristow, 
Ł. I. Breżniew, N. G. Ignatow, G. M. 
Malenkow, N. A. Miehajłow, N. M. 
Piegów, P. K. Ponomarenko, M. A. 
Susłow, N. S. Chruszczów.

8. PLENUM KO ZATWIERDZIŁO 
NA PRZEWODNICZĄCEGO KOMI­
TETU KONTROLI PARTYJNEJ

PRZY KC KPZR 
TOWA.

M. F. SZIilRIA-

MOSKWA (PA P). — Agencja 
TASS donosi:

Dnia 16 października 1952 roku 
odbyło się posiedzenie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

Centralna Komisja Rewizyjna wy­
brała na przewodniczącego Komisji 
P. G. Moskatowa.

Prezydent Wilhelm Pieck dz.ękuje za życzenia
z  okazji III rocznicy utworzenia NRD

Do
Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a
Serdecznie dziękuję Wam 1 narodowi polskiemu za życzenia * 

okazji Święta Narodowego narodu niemieckiego. Lud pracujący Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej wszystkimi siłami kontynuować bę­
dzie swe socjalistyczne budownictwo oraz walkę o jedność narodową 
Niemiec 1 zachowanie pokoju.

Naród niemiecki pewny jest zwycięstwa, ponieważ korzysta z przy­
jacielskiej pomocy i poparcia narodu polskiego 1 całego obozu pokoju, 
któremu przewodzi Wielki Socjalistyczny Związek Radziecki.

, W ilhelm Pieck 
Prezydent Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej

nich wywiązało się już całkowici* 
ze swoich zobowiązań. Do tych przo 
dujących chłopów należą m. In.: 
Ludwik Kunikowski, Andrzej Strz* 
chmiński, A’eksander Chudaś, W ła- 
dysł w Strzechmińskl, W iktor Ce­
głowski, Stefan Wilczyński, A duti 
Slusnrz, Czesław Lis, M arian Kę­
piński, Stanisław Kucka.

Za’ ich przykładem idą inni chło* 
pi, dzięki czemu dostawy osiągnęły 
przeszło 28 ton dziennie. Z dnia na 
dzień powiększa się lista tych, któ­
rzy wypełnili swój obowiązek W 
100 procentach. (9340)

Jan  Ośko 
korespondent terenowy

Udiycze przodują
w  s k u p i e  m l e k a

Chłopi z gromady Udrycze, gmin* 
Stary Zamość, w pow. zamojskim 
wykonali wrześniowy plan skupu 
mleka w 110 proc. Do przodowników 
w skupk mleka należą m. in.: Ta* 
deusz Nogas, M aria Sokołowska, 
Paweł Sokół i Bronisława Sała- 
mach .którzy jeszcze w lipcu wywią­
zali się ze swoich obowiązków.

w o a /ce  
a r i o E m j  

t y m .

Powiat Plan mi es w p
Lubartów 48,7
Łuków 48,3
Zamość 48.1
Biłgoraj 46.?
Chełm 46.7
Biała Podlaska 42.6
Radzyń 40,7
Włodawa 38,4
Tomaszów 35.8
Krasnystaw 83.0
Lublin (2.8
Kraśnik 28.0
Puławy *y.o
Hrubieszów 15*
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WYKONALI JUŻ PLAN ROCZNY (
Załoga Lubelskich Zakładów M etalowo-Elektrycznych zameldowała, że dzięki realizacji zobowiązań 

na cześć Wyborów i XIX Zjazdu WKP(b), wykonała plan na rok 1952. Obecnie produkcja idzie już na 
następny rok. Spośród całej załogi przodują w produkcji: k rw al — Tadeusz Jakubowski, w ykonujący 106 
procent normy, robotnik z działu elektrycznego — Zenon Ghyrzyńskl — 145 proc. norm y oraz spawacz 
Jan Kowalczyk — 140 proc. normy.

Załoga ma jednak pewne zmartwienia. Klienci nie odbierają swoich zamówień, w  związku z czym 
hale są zapełnione gotowymi fabrykatam i i nie ma miejsca na nową produkcję. Poza tym  w listopadzie 
grozi załamanie produkcji, jeśli nie poprawi się zaopatrzenie w surowce.

PKP PODSTAWIA WAGONY NIEPLANOWO
F -ka Papy „Lublin1- otrzymała w październiku przesyłkę tektury z 4-dniowym opóźnieniem, w wy­

niku czego plan miesięczny do dnia 10 bm. został wykonany w 27,5 procentach.
Dzięki wysiłkowi załogi, która realizując swój czyn na cześć wyborów i XIX Zjazdu WKP(b) 

dzienne plany wyrabia w 105—106 proc. rytmiczność planu szybko się wyrównuje.
W suszarni piasku wyróżnia się zespół palacza Michała Peciaka, wykonujący 156—162 proc. normy.
Jednak wciąż jeszcze wiele kłopotu sprawia załodze F-ki Papy PKP przez nieterminowe podsta­

wianie wagonów. Zamiast o 5 rano wagony są podstawiane o godz. 17. Naraża to fabrykę na niepo­
trzebne koszty, a robotników na s tra tę  cennego czasu.

ZAŁOGA SPÓŁDZIELNI PRACY SZEWSKO - CHOLEWKARSKIF.T PÓJDZIE DO WYBORÓW
Z WYKONANYMI ZOBOWIĄZANIAMI

Załoga Spółdzielni P racy Szewsko-Cholewkarskiej w Lublinie zameldowała o wykonaniu zobowią­
zań, podjętych na cześć wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz XIX Zjazdu WKP(b)

W wynikli zobowiązań został otw arty punkt remontowu-usługowy przy Spółdzielni Produkcyjnej w 
Malinówce. Drugi punkt usługowy będzie uruchomiony za kilka dni w Biskupicach.

Zespół z k raja ln i skóry miękkiej zaoszczędził skóry na 25 par cholewek. Dodatkową produkcję 
dała brygada młodzieżowa ZMP im. W aryńskiego i pracownicy punktów  usługowych w Piaskach k/Lubli- 
na oraz w Mełgwi.

Spotkanie za łogi FSC
z kandydatami na posłów do Sejma

Przerywafcęc rokow ania o rozeim 
imperialiści jeszcze raz dowiedli, że nie chcą zawieszenia broni

Fi&mo gen. Kim Ii-senn i gen. Peng-Teh Htiei tlo gen. Mark Clarka
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi, że dowódca naczel­

ny K oreańskiej Armii Ludowej Kim Ir-sen i dowódca chińskich ochot­
ników ludowych gen. Peng-Teh Huci wystosowali do dowódcy fyojsk 
am erykańskich na Dalekim Wschodzie gen. M ark Clarka pismo, w któ 
rym  stw ierdzają m. in.:

— W chwili, gdy narody całego 
świata oczekiwały z niecierpliwoś­
cią przywrócenia pokoju w Korei 
1 gdy osiągnięto już praw ie cał­
kowite porozumienia w  sprawie 
rozejmu, delegacja amerykańska 
oświadczyła jednostronnie w dniu

Za 8 dni wybory I
(C. d. ze str, 1) 

Pamiętajmy, ż każdy członek 
partii odpowiada za zwycięstwo na 
tym odcinku Frontu Narodowego, 
na którym  się inaM uJe. Każdy to­
warzysz odpowiada za swa zało­
gę, za swoją gromadę, za pracowni- 
Vów swojej instytucji, za ludzi 
ivśród których żvje i działa.

Wolą partii jest, by każdy bez 
wyjątku towarzysz spełniał zadanie 
*v tych dniach największego rozma­
chu i aktywności politycznej, w 
tysh  decydujących dniach walki o 
zwycięstwo, o świadoma i czynną 
postawę milionów, o powszechny u- 
dział w głosowaniu. Pozostawanie na. 
uboczu jest niegodne członka partii.

Niech więc każdy z nas niesie w 
Słowach gorących prawdę o Fron­
cie Narodowym. Niech wyjaśnia każ 
demo wyborcy program  Frontu Na­
rodowego, niech porywa własnym 
przykładem do pracy I wa’ki. Niech 
walczy o serce każdego Tolaka, nie­
zależnie od Jego dawnych poglądów 
politycznych, jeśli tyłko uczciwie 
pracuje dla dobra Polski, jeśli ją  
kocha.

Niech każdy bezlitośnie demasku­
je kłam stw a wroga, ściga szkodni­
ków i sabotażystów. Niech czuwa, 
aby nawet w najbardziej zapadłych 
zakątkach kraju  wróg nie podnosił 
bezkarnie głowy. Niech śmiało rzu­
ca w twarz opornym kułakom i spc 
fcułantom oskarżenie, niech zrywa 
m askę z każdego wroga Polski.

W tej wielkiej bitwie politycznej 
tnaray współbojowników w miłio- 
naołi Polaków: członków stronnictw 
demokratycznych, organizacji maso­
wych i w  setkach tysięcy bezpartyj­
nych działaczy Frontu Narodowego. 
Bądźmy dla nich wzorem i pi-ryuła- 
dem, nie bądźmy zarozumiali i nie 
wywyższajmy się nad nich. P ro­
wadźmy wespół z nimi tę walkę i po­
magajmy Im po bratersku w poli­
tycznej pracy wśród milionowych 
mas.

Partii, nasza ogłosiła mobilizację 
wszystkich B o n k ó w  partii w dniach 
Od 18 do 26 października.

W tych dniach oddamy każdą 
chwilę poza pracą zawodową, wszvst 
k*e swe siły i zdolnoś-1 kam ninii 
wyborczej. KaC 'y z nas musi vy- 
konać określone zadanie. Ksvide za­
danie Jest ważne i zaszczytne.

Pamiętajmy, że każdy 7 nas zdaje 
dziś egzamin przed partią i naro­
dem. zdaje go przed s ’-r\ samym. 
Nicch nasza wierność Polskiej Rze­
cze/pospolitej Ludowej, nasza wiara 
w zwycięstwo, nasza ofiarność i bo 
Jowo#ó poryw ?łą miliony Polak .w. 
W dniu 26 paźd-iernJka poprowa­
dzimy w szjs‘kich Polaków do gło­
sowania r.a kandydatów listy Fron­
tu  Narodowego, na Polskę silną, so­
cjalistyczną, niepodległą.

8 października br., że odmawia 
dalszego prowadzenia rokowań. To 
niczym nieuzasadnione stanowisko 
delegacji am erykańskiej dowodzi, 
że nie dąży ona szczerze do osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie ro­
zejmu.

Stanowisko zajmowane przez de­
legację am erykańską w spraw ie jeń­
ców pozbawione jest wszelkich pod­
staw  zarówno z punktu widzenia 
prawa, jak i z punktu widzenia fak ­
tycznego stanu rzeczy i ma na celu 
zatrzymanie przemocą w Korei po­
łudniowej znacznej ilości koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych.

Stanowisko to delegacja am ery­
kańska wykorzystuje ja.to pretekst 
dla przewlekania i zrywania roko­
wań.

Delegacja koreańsko-chińska w 
dążeniu do osiągnięcia porozumienia 
w sprawie rozejmu w Korei wysuwa 
wobec strony am erykańskiej nastę­
pujące wnioski:

1. powinien być położony kres 
niczym nieuzasadnionemu zrywaniu 
rokowań przez delegację am erykań­
ską;

2. zgodnie z postanowieniami kon­
wencji genewskiej i zgodnie z p rak ­

tyką międzynarodową wszyscy jeńcy 
muszą być przez obie strony repa­
triowani niezwłocznie po zawarciu 
rozejmu, szczegóły akcji repatriacyj­
nej powinny być uzgodnione przez 
obie strony drogą ko’nsultacji i ro­
kowań;

‘3. jeśli strona am erykańska dąży 
szczerze do osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie rozejmu w Korei i 
do pokojowego uregulowania próbie 
mu koreańskiego, to powinna w yra­
zić zgodę na wnioski delegacji ko- 
reańsko-chińskiej. Miłujące pokoj 
narody całego świata obserwują z 
uwagą postępowanie I stanowisko 
strony am erykańskiej w tej spra­
wie. /

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Tow. Jóżwiak kończy swe przemó­

wienie okrzykami na cześć towarzy­
sza Bieruta, na cześć Polskiej Zjed­
noczonej P artii Robotniczej, na cześć 
bohaterskiej klasy robotniczej, zało­
gi FSC, kobiet i młodzieży.

Zryw ają się burzliwe oklaski. Sala 
trzęsie się od okrzyków i skando-* 
wanych słów: „STALIN—BIERUT— 
PZPR!“

W tym momencie w tak t werbla 
wchodzi na salę delegacja harcerzy 
ze sokoły podstawowej N” 18. Młody 
harcerzyk składa meldunek z wyko­
nanych zobowiązań uczniów tej szko 
ły, a trzy m alutkie dziewczynki w 
białych bluzkach, przswiązanych 
am arantowym i chustkami, zawiązują 
takie same chustki na szyjach kan­
dydatów na posłów.

Tow. Jóżwiak jest głęboko w zru­
szony przyjęciem, jakie zgotowała 
mu załoga FSC. Całuje składające 
mu życzenia harcerki, a potem całe 
prezydium wpisuje się dc kroniki 
drużyny harcerskiej im. M ariana 
Buczka.

Z kolei zabiera głos tow. Jan  Za-
mecki, ślusarz-brygadzista z Kraśnic 
kiej Fabryki Wyrobów Metalowych.

W krótkich słowach opowiada cięż 
kie koleje swego życia pized wojną, 
swoją walkę o zdobycie zawodu i 
swoją pracę społeczną na wsi i póź­
niej na terenie fabryki. Kończy 
okrzykiem na cześć bohaterskiej za­
łogi FSC.

Potem mówią już robotnicy. Z 
głębokim wzruszeniem oświadcza 
tow. Gtos w imieniu załogi FSC:

„Dumni jesteśmy ze swej pracy, z 
tego, że przyczyniamy się do rozwoju 
potęgi naszej Ludowej Ojcayzny. 
Pragnąc odwdzięczyć się naszej w ła­
dzy ludowej za wszystkie zdobycze 
mas pracujących przyrzekamy nasze 
płany wykonywać przed terminem 
I z nadwyżką*'.

W imieniu kobiet, zatrudnionych 
w FSC. zabrała głos jedna z robot­
nic, przodownica pracy. W prostych 
Głowach, w których przebijało wzru­
szenie opowiedziała zebrarym  o tym,

jak władza ludowa umożliwiła je| 
zdobycie zawodu spawaczki. Zapew­
niła kandydatów  na postów, że nia 
zabraknie ani jednej kobiety przy 
urnach wyborczych.

W imieniu inteligencji technicz­
nej, która swym trudem  poważnie 
przyczynia się do szybszej realizacji 
planów budowy FSC, przemówił 
inż. Bogdan Brzosko. Zapewnił on 
również zebranych, że pracow nicy1 
techniczni, inżynierowie i technicy 
FSC dołożą wszelkich starań, by 
plany były wykonywane przed te r­
minem.

Potem robotnicy, starsi i młodzie­
żowcy wstawali jeden pc drugim, 
zgłaszając dodatkowe zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego — 
zaciągnięcie „W art Wyborczych".

Niemilknące okrzyki na cześć 
obydwu kandydatów, na cześć Rzą­
du Ludowego zakończyły uroczystość 
spotkania robotników FSC z ich 
kandydatami na posłów.

eka

Spotkanie w Domu Żołnierza
R ów nież w d n iu  w czorajszym  o d b y ło  

się w D om u ż o łn ie rz a  s p o tk a n ie  członków  
Z w iązku  B ojow ników  o W olność i  D em o­
k ra c je  z k a n d y d a ta m i n a  posłów  do S e jm u  
F ran c iszk iem  Jóźw iak iem  W ito ldem  i 
J a n e m  Z am eck im  o raz  k a n d y d a te m  n a  
zastępcę  posła  — B olesław em  P ie trzy k iem ,

S p ra w a  T u n is u  i M a r o ; a
na porządku obrad
VII sesjji 0>M£

NOWY JO R K  (P A P ). — D n ia  15 p a ź ­
d z ie rn ik a  odbyło  się posiedzen ie  K o m isji 
O gólnej Z g ro m ad zen ia  O gólnego N arodów  
Z jed n o czo n y ch  K o m is ja  ro zp a try w a ła  
p ro je k t p o rz ą d k u  d z ien n eg o  b ieżącej se ­
sji Z g rom adzen ia .

K o m is ja  O gó lna  za tw ierd z iła  wpisani© 
n a  po rządek  d z ien n y  wxiiosku C zechosło­
w acji  ̂ do tyczącego  m ie szan ia  s ię  USA 
w w ew n ę trzn e  sp raw y  in n y c h  p a ń s tw  d ro  
gą o rg an izo w an ia  dz ia ła ln o śc i w yw ro to­
wej i szp iegostw a przeciw ko Z w iązkow i 
R adzieck iem u , C h in o m , C zechosłow acji 1 
in n y m  k ra jo m  d e m o k ra c ji ludow ej.

K o m is ja  w łączy ła  te ż  d o  p o rz ąd k u  d z ie ń  
nego o becnej ses ji sp raw ę T u n is u  i M a­
roka, 7 .g łosaoną p r /p z  g ru p ę  13 k ra jó w  
a ra b sk ic h  1 a z ja ty c k ic h

N a po lecen ie  USA B razy lia  z ap ro p o n o ­
w ała w n iesien ie  n a  porządek  o b rad  bJft- 
żącej sesji k w e stii a u s tr ia c k ie j ,  p ro p o ­
zycja  b razy lijsk a  b rz m ia ła : „S praw a ap e ­
lu  do  m ocarstw  — sy g n a ta r iu sz y  d e k la ­
ra c ji m osk iew skiej z  1 lis to p a d a  1943 ro ­
k u  o m ożliw ie ja k  n a iszy b sze  w y k o n a n if 
zobow iązań  w obec A ustrii'*.

D elega t rad z ieck i G rom yko  zaż ąd a ł s k r t  
ś len la  z p o rz ą d k u  o b rad  ses ji kw estii 
a u s tr ia c k ie j, p o d k re ś la jąc  gotow ość Zw iąz­
k u  R adzieck iego  do  zaw arc ia  t r a k ta tu  po ­
kojow ego z A u s tr ią  o raz  w ykazu  ląc  braJc 
tak ie j gotow ości ze s tro n y  m o ca rs tw  za ­
ch o d n ich .

W to k u  da lsze j d e b a ty  w niosek  B razy ­
lii zo sta ł p o p a rty  przez USA o raz  p rzea  
posłu szne  dy rek tyw om  a m ery k ań sk im  de ­
legacie  W ielkiej B ry tan ii, F ra n c ji  1 G re ­
c ji. W niosek te n  za tw ierd zo n o  12 g łosa­
m i w iększości am e ry k a ń sk ie j. P rzeciw ko  
głosow ały Zw iązek R adzieck i l  C zecho­
słow acja .

V dzień procesu szkodników z  magazynu P Z Z  D ąbro w a-B ó r

P r o k u r a to r  z a ż ą d a ł w ysok i e g o  w ym iaru  k a r y
d la  sabotażystów, złodziei mienia społecznego

W dniu wczorajszym na publicznej rozprawie Wo,!.-\owego Sądu 
Rejonowego w Lublinie, przeciwko grupie szkodników z magazynów 
PZZ  Dąbrowa-Bór, zabrał głos prokurator.

W tej sprawie — powiedział m. in. 
prokurator — rozpatryw anej z ca­
łą  sumiennością i szc^egółowośsią, 
z jaką tylko sąd Polski Ludowej, 
sąd mas pracujących, sąd stojący na 
straży interesów całego narodu pod 
chodzi do swoich odpowiedzialnych 
zadań, oskarżeni pozostają pod cięż­
kim zarzutem targnięcia się na do- 
bro, które stanowi niewzruszalne 
podstawy naszego ustroju — na wła 
sność społeczną, na mienie ogólno­
narodowe. Własność społeczna jest 
ekonomiczną podstawą • naszego u- 
stroju i z tych względów podlega 
szczególnej opiece pań.;twa, dlatego 
świętym obowią kiem każdego ucz­
ciwego Polaka, który kocha swój 
kraj i chce zapew nij dobrobyt swo­
im dzieciom, jest strzec tej własnoś 
ci, czuwać nad nią. Oskarżeni, p ra­
cownicy aparatu kierowniczego pla­
cówki De.browa-Bńr, w czasie swe­
go „gospodarowania" zniszczyli, 
zm arnotrawili poważne ilości zbo­
ża, przeznaczonego na zaopatrzenie 
mas piacu1ącvch. Weglar ki i Gaik 
w latach 1948 — 1949 nie prowa­
dzili żadnych akcji zapobiegawczych 
przeciwko rozmnażaniu się wołka 
zbożowego. Uruchomili zaledwie 
dwie wialnie i to w t  ki sposób, że 
praca ich nie dawała żadnych re­
zultatów w usuwaniu szkodnika. 
Wielkie masy zboża kon^umcyjne.go 
udało się wówczas uratować tylko 
dzięki zatrudnieniu młodzieży szkol

nej i ściągnięciu brygad junaków 
SP. Mimo wszystko jednak część 
zboża poszła na marne, a reszta 
straciła na Jakości.

Przestępstwa te, popełnione w o- 
kresie kiedy chłop walczy w pod­
niesienie wydain ' "i z hektara, kie­
dy klasa robotnicza ma wspaniałe 
w y n ik i'w  podnoszeniu wskaźników 
produkcji, stają się tym cięższe, że 
godzą w zaopatrzer e ludzi pracy.

Przechodząc do charakterystyki 
oskarżonych, prokurator określił Le 
wandowskiego, iavo człowieka, k tó­
ry  potrafił szyhko zorientować się 
w sytuacji po objęciu pracy w jesie­
ni 1950 r. Kompania przypadła mu 
do gustu i łatwo porozumiał się z 
jej członkami. J H  w  kilka tygodni 
po objęciu obowiązków, w zmowie 
z podleg', mi mu pracown’kam '. 
przedysponował do młynów 11 w a­
gonów pszenicy z państw<nv v h  re­
zerw. Laborantkę Lewicką, któ,'a 
zawiadomiła Okręg PZZ o ,ie<!0 po­
stępku, potrafił „wygryźć" z  or jcy, 
zwalając nieporozumienie na k«nb 
intryganctwa i osobistych niesna­
sek. Rozprawiając się z osobliwą te­
orią o wędrówkach wołka zbożowe­
go, stworzoną przez Lewandowskie­
go w toku śledztwa i rozprawy, pro 
kurator przytoczył zeznania specja­
listy inż. Matzke, który stwierdził, 
że pasożyt nie opuszcza magazy­
nów.

Wspólnikami Lewandowskiego byli 
Węglarski i Gaik. Razem wysyłali 
zboże w nleplombowanych i niestrze­
żonych wagonach. W magazynach 
nie ważyli go zupełnie, mimo, że do­
brze wiedzieli, iż waga kolejowa na 
stacji działa wadliwie. Psychika Ne- 
gatowicza stanowiła podatny grunt 
dla nadużyć. Tam, gdzie panoszy się 
rozluźnienie dyscypliny, brak po­
rządku — nieuchronne są kradzieże, 
kradli więc wszyscy, co się dalo. Sy­
stem niezgodnego z przepisami nisz­
czenia odpadów, czyszczenia zboża, 
podstępne uzyskiwanie na protokó­
łach podpisów ludzi, którzy z tymi 
czynnościami nie mieli nic wspól­
nego, potwierdzili świadkowie. Grodz­
ki i Węglarski marnotrawili pienią­
dze wpisując fikcyjnych pracowni­
ków na listy płacy, słowem nie g a r­
dzili żadną okazją niszczenia i de­
zorganizowania gospodarki. Lewan­
dowski i W ęglarski w łajdacki spo­
sób zmuszali robotnice do uległeści, 
grożąc wydaleniem z pracy. N ajbar­
dziej nikczemny z tej szajki — W ę ­
glarski kierował się najniższymi po­
budkami. Stanowi on typ pasożyta, 
który trzeba wyplenić i zniszczyć.

Reasumując fakty, prokurator os­
karżył Lewandowskiego o zawołcze- 
nie zboża stanowiącego rezerwy pań­
stwowe, dezorganizację gospodarki 
w magazynach, tolerowanie rabun­
kowej gospodarki finansowej i pro­
wadzenie niemoralnego trybu życia 
w zakładzie pracy. Gaika o współ­
udział w przedysponowaniu rezerw

zbożowych na przemiał, grabież mie­
nia i zawołczenie zboża w magazy­
nach; Grodzkiego — o inspiracje 1 
wykonawstwo złodziejskiego proce­
deru okradania Skarbu Państw a 
przez wpisywanie na listy „martwych 
dusz“ i pobieranie za nie pieniędzy 
oraz o podstępne wciągnięcie do zło 
dziejstwa kasjerki; Lotsa — o od­
powiedzialność z tytułu pełnienia o- 
bowiązków kierownika delegatury,
o nieróbstwo i tolerowanie szkodli­
wej gospodarki oraz złodziejstwa.

Zdaniem prokuratora na podsta­
wie dowodów zebranych w sprawi® 
Gaika, Lewandowskiego, Węgtar- 
skiego zbrodnia sabotażu nie ulega 
w tym  wypadku wątpliwości, W yrzą 
dzając wielkie i poważne szkody go­
spodarce narodowej stali się oni wro 
gami narodu. Przewód sądowy wy­
kazał niezbicie winę oskarżonych i 
bezpodstawność zwalania wszystkie­
go na rzekome .^obiektywne trud­
ności".

Domagając się surowej kary  pro­
kurator zażądał: <l!a Węglarskiego 
kary śmierci, dla Lewandowskiego— 
kary dożywotniego więzienia, dla 
Gaika i Grodzkiego — najwyższego 
wymiaru kary, przewidzianej w ar­
tykułach kodeksu obejmujących ten 
rodzaj przestępstw i tego samego 
rodzaju kary dla Lotsa. Ponadto —. 
dla wszystkich oskarżonych dodat­
kowej kary utraty praw obywatel­
skich i przepadku mienia.

Ogłoszenie wyroku nastąpi w po­
niedziałek 20 bm.



W NUMERZE:
J. Dąbrowski — Gdy zapłon* 
piece na miejscu wsi Mogiła; 
W. Leopold — Czytając dziS „Ła­
dzi bezdomnych"; M. Targoński
— Jesień; „Demokracja niemiec­
ka nasz sojusznik; J . N, Kłosow­
ski — Buty; A. Branowski — 
Za czym głosuję; J. Prutkowski
— Dlatego; W. S. — Dwie wy­

stawy — jedna prawda.

KULTURA I ŻYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Nr 26 Lublin, 1 9 paidz:ernika 1 9 5 2  r. Rok I

TADEUSZ GWARDAK

Po szczecińskiej naradzie
działaczy kultury i sztuki

Przed dwoma tygodniami obra­
dowała w Szczecinie Krajowa Na­
rada działaczy kultury 1 sztuki. 
Około 600 przedstawicieli litera­
tów, plastyków, aktorów, działa­
cz'' kulturalnych różnych szczebli 
podsumowało dorobek, z jakim  
kultura polska idzie do wyborów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i omówiło dalsize per­
spektywy rozwoju w tej dziedzi­
nie.

A dorobek nasz jest nie mały: 
26.000 bibliotek i 85.000 punktów 
bibliotecznych z 53 milionami ksią 
iek , 2150 kin, w tym 1300 wiej­
skich, 13 radiostacji, 2 miliony ra- 
dioabonentów. O ile w Polsce 
przed wrześnie vV̂ .i było wszystkie­
go 47 teatrów, 2 opery, 4 filharmo 
nie, to dziś liczba teatrów  wzrosła 
do 84, filharmonii mamy 14 oraz 
5 oper i 3 operetki. Oprócz tego 
istnieje kilka tysięcy świetlic, w 
tym 1000 świetlic gminnych opar­
tych na budżecie państwowym, ze­
społy „Artosu" docierają do mniej 
szych m iast i miasteczek, prelegen 
ci Towarzystwa Wiedzy Powstsech 
nej wygłaszają odczyty w najbar­
dziej oddalonych zakątkach kraju.

Cyfry wzrostu w dziedzinie kul- 
, tury dotyczą w równej mierze jak 

oałego kraju , tak i województwa 
lubelskiego. Lublin przed wojną 
nie miał żadnego teatru  stałego, 
dziś ma ich dwa. W Lublinie po­
wstała Filharmonia. Kilkadziesiąt 
gmin w najbardziej oddalonych po 
w iatach ma j*jż stale kina. Mamy 
251 bibliotek stałych we wszyst­
kich miastach i gminach, 1761 
punktów bibliotecznych v groma­
dach. 60 świetlic gminnych zostało 
Już przejętych przez państwo i o- 
trzymuje fundusze z budżetu pań­
stwowego na swoją pracę. Na 
wszystkich odcinkach życia kultu­
ralnego obserwujemy wielki po- 
*tęp.

Szczecińska narada poświęciła 
też wiele uwagi brakom 
jeszcze istnieją

jakie
w naszej pracy 

jeszcze "  brakiem
kulturalnej. Najwięks . . , .KUJUii am ej. —
jest jeszcze zbyt słabe dotarcie do 
wsi. Teatry grają w dużych mia­
stach, a dla przykładu w Lubel- 
SECzyżnie nie ma nawet zespołów 
objazdowych, które docierałyby 
chociaż do miast powiatowych i 
większych miasteczek ze sztuką 
teatralną. „Artos" dociera do mniej 
szych miast, ale nie ogląda go jesz 
cze w dostatecznej mierze wieś. 
Dlatego też jako jeden z postula­
tów  wysunięto zwiększenie liczby 
imprez „Artosu“, z tym, że przy­

najm niej 25% imprez winno od­
bywać się we wsiach. Dla dalsze­
go podniesienia poziomu kultural­
nego wsi w roku przyszłym zosta­
nie otw arte dalsze 1000 świetlic 
gminnych.

Dla dalszego rozwoju życia kul­
turalnego konieczne jest zaintere­
sowanie się i opieka ze strony 
wszystkich władz tak  masowym 
ruchem kulturalnym , jak 1 pracą 
twórców nowej kultury. A tu są 
jeszcze poważne niedomagania, 
Jeszcze niejednokrotnie zdarzają 
się wypadki zajmowania świetlic 
wiejskich dla innych celów, jak na 
przykład na magazyny zbożowe, 
gospody, sklepy itp. Przykładów 
na to nie trzeba szukać daleko. 
Każdy powiat naszego wojewódz­
twa może tu dostarczyć po kilka 
własnych przykładów.

Rozwój życia kulturalnego po­
trzebuje odpowiednich organizato­
rów, a więc kierowników świetlic, 
kierowników bibliotek, referentów 
kultury w prezydiach powiato­
wych rad narodowych itd. Itd. A 
wielu jeszcze przewodniczących rad 
uważa tych pracowników za ludzi, 
bez których działalności może 
wszystko iść normalnie, i tak jak 
świetlice są zajmowane dla innych 
celów, tak i pracownicy kultury 
wysyłani są bardzo często w teren 
w sprawach gospodarczych, a ich 
dział pracy pozostaje całkowicie 
bez kierownictwa. A przecież mo­
gliby oni zrobić wiele przez dobrą 
pracę uświadamiającą, przez orga­
nizowanie różnych form pracy pro 
pagandowej dla wykonania tych 
zadań.

Jeszcze bardziej charakterystycz 
ny jest stosunek rad terenowych 
do literatów, plastyków, czy akto­
rów zawodowych teatrów. Trzeba 
tu przytoczyć słowa Jana Kotta ze 
szczecińskiej narady. Mówił on, że 
łatwiej artyście dostać się do pre­
miera, niż do przewodniczącego 
wojewódzkiej, powiatowej czy 
miejskiej rady narodowej i o ile 
premier zna wszystkich czołowych 
pisarzy i artystów w kraju, to 
przewodniczący nie znają nawet 
tych, którzy pracują na ich terenie.

Brak troski o w arunki pracy 
aTtysty, niedocenianie ich roli znaj 
duje potwierdzenie choćby w tym, 
że aż do ostatniego czasu Lubelski 
Oddział ZLP mieścił się w piwnicy 
— winiarni w Rynku, że wskazy­
wane przez artystów - plastyków 
pracownie m alarskie w Lublinie 
nie są im dotychczas przydzielane, 
co przecież nie sprawiłoby więk­
szej trudności wydziałowi gospo­
darki komunalnej w Lublinie, któ 
ry  ludzi mieszkających w takiej 
praoowni mógłby przenieść do

mieszkania zajmowanego przez pla 
styka, a plastyka do pracowni, 
gdzie mieszkałby 1 tworzył.

Nie lepiej sytuacja wygląda i  
zagwarantowaniem miejsc w ho­
telach wszelkim ekipom artystycz­
nym objazdowym. A przecież, je­
śli do jakiegoś miasta powiatowe­
go przyjeżdża kilkunastoosobowa 
drużyna piłki nożnej, to dla niej 
miejsce w hotelu się znajdzie, bo 
Inaczej gospodarze przegrają mecz 
walkowerem, ale jeśli przyjeżdża 
zespół artystów, to nie można im 
stworzyć warunków odpoczynku i 
przygotowania się do imprezy. 
Wszystko to świadczy o tym, że za 
mało uwagi przywiązuje się jesz­
cze u nas do zagadnienia kultury.

Dobra praca kulturalna pomaga 
w wychowaniu najszerszych mas, 
wciąga te masy do świadomego 
udziału w socjalistycznym budow­
nictwie. Dlatego też przezwycięże­
nie niedoceniania pracy ku ltural­
nej dopomoże w osiągnięciu tego 
celu, jaki postawił przed działacza 
mi kultury na szczecińskiej nara­
dzie wiceminister Sokorski: „Praca 
kulturalna w terenie to scemento- 
wanie Frontu Narodowego".

Tadeusz Gwardak

JANUSZ JUJKA'

Po szczęście i radość
Program  Frontu Narodowego — do szczęścia drogowskaz Twój 
Więc wytęż całą silę, zaszczytny czeka Cię zuój.
Do boju powiedzie Cię Partia 
niezłomna w zamiarach i tw arda 
z roboczych zrodzona mas.
Czy słyszysz je j zew? Nie zwlekaj, Już czas.

Drogę do urny wybrukuj chodnikiem stalowym,
Normr.mi walcz przeciw szpiegom dolarowym.

Wiem, bracie, ie  glos swój oddasz 
(patrz, pięści zaciska zbrodniarz) 
na wspólną Frontu listę.
Na niej (to przecież oczywiste) 
nie znajdziesz sługusa dolara 
zwiastuna niedoli i głodu, 
lecz synów najlepszych Ojczyzny, 
wybrańców całego narodu.

Daremnie chce nam kapitał nałożyć niewoli kaganicot 
Gdy o Socjalizm walczy prawdziwy ludu wybraniec 
partyjny, czy bezpartyjny robotnik, chłop i uczony 
Ludowy Sejm Rzeczypospolitej w ybrany przez ludzi miliony.

P łyną fale meldunków o cennych zobowiązaniach 
„Czynami uczcijmy wybory1* — padają chlubne wezwania, 
„Więcej kopalń i fabryk, więcej zboża i stall", 
by wzmocnić Front Wallu o Pokój, Wallu o Socjalizm.

Meldunki naszych żołnierzy niesie wystrzałów huk.
„Nasze dziesiątki w tarciach niech dobrze policzy wróg", 
„Żadna już przemoc ludowi nic zada krwaw ej blizny"
— meldują z pola ćwiczeń obrońcy naszej Ojczyzny.

Z hasłem Frontu na ustach kujem y socjalizm w znoju.
Z sztandarem Frontu w dłoni walczymy o sprawę pokoju.
Na listę z symbolem Frontu w wyborach oddamy swój głos, 
Bo Program  Wyborczy Frontu, radosny zwiastuje nam los.

Krocz, bracie, wytrwale w frontowym szeregu, 
pochodu naszego nikt nie wstrzyma biegu. ,
Pam iętaj: Twa praca to bój o wielką spraw ę 
pokochaj więc pracę, jak  kochasz Warszawy.
I buduj Ojczyznę potężną ze stali.
Hasło Twe: „Pokój", a  odzew: „Socjalizm".

JOZEF KANIEWSKI

Okręgowa irystaira plastyki
We wrześniu o tw arta zosta­

ła w Lublinie Okręgowa Wy­
staw a Plastyki, stanowiąca dorocz­
ny pokaz dorobku miejscowego 
Związku Plastyków. W pięknej, no­
woczesnej sali Muzeum Państwowe 
go rozwieszono prace zakwaliflkowa 
ne przez specjalną komisję a rty ­
styczną. Są to obrazy olejne, kilka 
akwarel, parę rysunków i trochę 
grafiki.

Plastycy lubelscy m ają za sobą 
niejedno poważne osiągnięcie. W 
pierwszym siedmioleciu Polski Lu­
dowej, niemal każda z ekspozyeyj 
była pewnym krokiem naprzód, 
dając dowód stałego rozwoju talen­
tu  i rzemiosła poszczególnych arty ­
stów. Toteż niejeden obraz pocho­
dzący z pracowni malarzy lubel­
skich znalazł się w zbiorach pań­
stwowych, zdobywszy uprzednio 
zaszczytną nagrodę, czy wyróżnie­
nie.

Pam iętając o tym, z tym  więk­
szym zainteresowaniem czekaliśmy 
na o tw ard e  nowej, dorocznej wy­
stawy, mającej stanowić odbicie 
ostatniego etapu pracy Związku 
Plastyków w Lublinie, przed trze­
cią ogólnopolską wystawą, jaka 
odbędzie się już niebawem w W ar­
szawie.

Ogólną cechą Jesiennej wystawy

Nie zabraknie polskiej inteligencji
Polska nowoczesnych kopal* 1 

hut, Polska szerokiej sieci szkół ,1 
wyższych uczelni, Polska no 
szpitali i zakładów leczniczych 
Polska milionowych nakładów
książek i setek 'oatrów 1 >cln "" 
oto Program Wyborczy Frontu 
Narodowego. Polska prac dla 
w szystkich, którzy chcą praco;

p °lska nieograniczonych
możliwości tworzenia i rozwiiania 
, °*ności — oto oiczyzna którą 
ouaujerny. W tej Polsce miejsce 
“iteligencji pracującej jest wyraż­
aj6 1 określone — razem z naro­
dem, w imię siły Polski w imię 
* Pszej przyszłości wszysł\ic h  lu­
dzi pracy.

Władza ludowa wysoko ceni pra 
cuiącą inteligencję. Inteligencja 
polska, jak głosi Program Wybor­
czy Frontu Narodowego — „znala­
zła dzięki władzy ludowej szero­
kie rpożliwości rozwoju i  zastoso- 

. wania swych zdolności twórczych, 
stała się niezbędną i cieszącą się 
szacunkiem częścią składową wiel 
kiej arm ii budowniczych nowej 
Polski",

Nigdy jeszcze polscy Inżyniero­
wie, naukowcy, lekarze, nauczycie 
le  nie mieli tak wielkich możli­
wości pracy, studiów, doskonalenia 
się. Nigdy jeszcze nie przeznaczo­
no im tak doniosłej roli w życiu 
narodu, w kształtowaniu Jego 
przyszłości. Nigdy jeszcze ni byli 
otoczeni taką opieką państwa 1 
takim  szacunkiem 1 miłością całe­
go narodu. Inteligencja bowiem, 
to kadra opracowujących projekty 
planów i kierujących ich realiza­
cją: w fabryce, na budowie, w 
szkole, w PGR i spółdzielniach, w 
adm inistracji państwowej. I dlate­
go Program Wyborczy Frontu Na­
rodowego, wyrażający dążenia l 
pragnienia całego narodu, jest rów 
nież programem inteligencji.

In ży n ie rzs !  Głosując na ka dyda 
tów Frontu Narodowego, u real­
niasz własne p ra g n ie n ia  budowa­
nia wciąż nowych, doskonalszych,
precyzyjniejszych maszyn, zbudo­
wania nowych miast, które dziś 
*a«ynasz kreślić na claoi*

Profesorze, nauczycielu! Głosu­
jąc na kandydatów  Frontu Narodo 
wego, głosujesz za rozszerzeniem 
murów uczelni, szkoły, w której 
pracujesz dla nowych rzesz mło­
dzieży!

Lekarzu! Głosując na listę Fron 
tu  Narodowego walczysz o zdro­
wie milionów rodaków!

Urzędniku! Głosując n a  kandy­
datów Frontu Narodowego, głosu­
jesz za coraz lepszą, spraw niejszą 
adm inistracją!

Głosując na kandydatów  Fron­
tu  Narodowego, głosujesz za 
wszystkim co najdroższe — za na­
szą wyswobodzoną od poniżają 
zależności od kapitalistów pracą, 
za pokojem, za lepszą i  szczęśliw- 
gzą przyszłością naszych dzieci!

Nikogo z polskiej inteligencji 
nie może zabraknąć w dniu 26 
października, kiedy cały naród bę­
dzie szedł do urn  wyborczych. 
Głosowanie, czyn obywatelski — 
to również poparcie własnej spra­
wy, własnych dążeń, własnych 
marzeń, które w Polsce Ludowej 
stały  tie  rzeczą realny.

plastyki jest jej bezkierunkowość, 
gdyz w wększości po ła tanych  prac 
uderza brak jasno wytkniętego celu, 
brak własnej, p rzem yślne j drogi. 
Nie ma lam nowej, świeżej tem a­
tyki, tem atyki wypływającej ze 
u'ozunu« .ia tej rzadkiej, historycz 
nej c h w j ,  j a ią  przeżywa cały na­
ród, budujący z ogromnym rozma­
chem i entuzja/.nerr. Państwo Lu­
dowe. Brak jest tego w ielsitgo pa 
tosu, jaki dominował na drugiej 
ogólnopoi/kiej wystawie, urządzo­
ne; w toku ubiegłym w stolicy.

Bohaterem dnia w Polsce Ludo­
wej s t-d się człowiek P 'acy, ten, 
który wznosi nową, wspaniałą sto­
licę, buduje szkoły, teatry i szpita­
le, fabryki i olbrzymie najnowo­
cześniejsze huty. I wiaśnie ten jego 
wysiłek powinien znalezć w dziele 
artysty swoje możliwie najdosko­
nalsze odbicie, A tymczasem 
na Okręgowej Wystawie malarstwa 
zaledwie paru plastyków zajmuje 
się człowiekiem, wykuwającym n a­
rodowi lepszą, szczęśliwszą przysz­
łość. Ale są to płótna przeważnie 
słabe, pozbawione więks7ych walo­
rów artystycznych... Np. „Korea" 
K. Bronickiej, „Zabawa ludowa" i 
„Wł. Kunicki" S tefana Dylewskie­
go.

Interesującym  . eksperymentem 
je st „Chłop w dybach" L. Pakul­
skiego, obraz świadczący o dużej 
kulturze plastycznej autora oraz 
m ający swoją wymowę tak m alar­
ską, jak i społeczną. Spore zalety 
kolorystyczne i kompozycyjne ma 
również płótno A. Wachniewskiej 
pt. „Tartak". „Hutnik" T. Gałysza 
jest starannie opracowany, ale nie 
posiada niestety, potrzebnej siły 
wyrazu.

Przeważa jednak pejzaż 1 to w ta ­
kiej ilości, że śmiało można by 
nazwać tę ekspozycję pokazem 
krajobrazu. Ale założenia dzisiej­
szej twórczości idą w innym kie­
runku. Chodzi przede wszystkim 
o uchwycenie człowieka w akcji, 
w  działaniu, w walce o nową treść 
życia, o nową strukturę społeczną i 
gospodarczą kraju. Pejzaż Jest więc 
tylko wycinkiem tej wizji.

Po tych zastrzeżeniach trzeba 
Jednak stwierdzić, że jesienna w y­
stawa posiada i swoje światła. 
Ogólnie biorąc, jest nawet lepsza 
od poprzedniej. Mamy tam bowiem 
niejeden obraz namalowany z roz­
machem, dużą kulturą i talentem. 
Są to przeważnie pejzaże, k rajobra­
zy z okolic Kazimierza n W isłą, z 
Kielc i Lubelszczyzny. Na specjal­
ne wyróżnienie zasługują dwa 
płótna WŁ FiliDiaka. znakomity

„Zajazd w  Kazimierzu" oraz 
„Pejzaż" z ruinam i zam iu nad Wi­
słą. Są to obrazy doskonale skom­
ponowane i bardzo interesując* 
pod względem kolorystycznym.

Podobne walory posiada też 
„Deszczowy dzień" Stanisława Bro­
dziaka, który w ubiegłym roku w y­
stawił „Motyw z Krynicy", obraz 
będący dowodem nieprzeciętnego 
talentu tego artysty. Teraz należy 
stwierdzić dalszy postęp i pogłębie­
nie środków plastycznych autora 
krajobrazów znad Wisły.

Z tego co wystawił Zenon Kono- 
nowicz wynika, że artysta ten 
przeżywa kryzys. Błąkając się po 
bezdrożach formalizmu nie może 
odnaleźć własnej drogi. Barwa je­
go dzieł stała się szara, brudna 1 
uboga. Całość chaotyczna 1 niespo­
kojna. Do lepszych prac Z. Kono- 
nowicza można zaliczyć Jego „Zi­
mę" i „M artwą naturę".

Nieprzeciętny talent pcslada Eu­
geniusz Pol. Jego „Studium czło­
wieka" i dwa „Sady", tof dzieła 
napraw dę tęgie i ze wszech m iar 
interesujące. Zwłaszcza „Studium" 
ma dziwnie wstrząsającą wymowę. 
Dobry pejzaż i z temperam entem 
narysow aną głowę zaprezentował 
lau reat tegorocznej nagrody pań­
stwowej inż. Karol Sicińskl. Józef 
Abramowicz nadesłał rysunki koni, 
a Eugeniusz Waleszyńsk! spokojne 
i mocne w formie m artwe natury. 
Poza tym pejzaże wystawili: Józef 
Głuszyk, Jan  Karmański, Stefan 
Sarnecki, Teofil Kosiorkiewicz, 
Karol Wesłfal. Janina Miloslowa, 
Zygmunt Bartkiewicz l inni.

Dużą kompozycję o tem atyce 
sportowej dał Jarosław  Łukawski, 
a Lucia Bałzuklewlcz portret Miko- 
Ja.a Kopernika. Z głów pędzla Wt. 
Filipiaka najlepszy „Marceli No­
wotko".

Grafikę reprezentują piękne lino­
ry ty  niedawno zmarłego Juliana 
Kurzątkowskiego („Gdańsk", „Łom­
nica", „Dwie chaty") oraz drzewo­
ry t M. Ziółkowskiego pt. „My 
przed zlotem".

Podsumowując wyniki jesiennej 
wystawy plastyki w Lublinie nale­
ży stwierdzić, że realizm socjali­
styczny polega nie tylko na sarnym 
w y b o rz e  tematu, ale 1 na odpowied­
nim  stylu pracy, na ciągłym dosko­
naleniu formy i pogłębianiu środ­
ków wyrazu artystycznego, bez 
czego nigdy nie powstanie szczere, 
rzetelne dzieło sztuk!. Bo walka o 
nowa tre#ć idzie w parz? z zagad­
nieniem f^rmy. a z formą u plasty­
ków lubelskich J « t  roraz lepie!.

Józef Kaniewski
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JAN DĄBROWSKI

Gdy zapłoną piece na miejscu irsi Mogiła
0  parę kilometrów od Krakowa 

.eżała przez kilka wieków wieś Mo­
giła. Wieś smutna, jak  jej nazwa, 
biedna, jak  i inne wsie podkrakow­
skie, której nie pomogła nawet bli­
skość „królewsko • stołecznego" 
grodu.

Produkcja stali w Polsce, w Pol­
sce wstrząsanej kryzysami, zżera­
nej przez nędzę i bezrobocie, w 
Polsce sanacyjnej „dzierżymordów“ 
1 policyjnych stupajek wynosiła 1,4 
miliona ton rocznie. A były i takie 
lata, kiedy sięgała zaledwie 9 kilo­
gramów na mieszkańca.

Cóż? Nikt o stal nie dbał. A na­
wet byli tacy, którzy dbali abyś­
my jej nie mieli za dużo. Byli to ci 
panowie, którzy, należąc do między­
narodowych koncernów i karteli, 
dbali, by polska stal na pobliskim 
rynku nie stanowiła konkurencji 
dla zagranicy.

Powoli wygasały wielkie piece, 
powoli gasły m arteny polskich hut. 
Symbolem Polski, ojczyzny „zbęd­
nych" na wsi i bezrobotnych w 
mieście była podkrakowska wieś 
Mogiła.

Stali — powiadają nie ugryziesz! 
Czy aby naprawdę? A czy wiele 
można „ugryźć" bez owej sta ­
li? Przecież kawałek chleba to zbo 
że, pod które trzeba było ziemię zo­
rać stalowym lemieszem, zbrono- 
wać żelaznymi bronami. Zboże, 
które trzeba było zżąć sierpem, 
kosą ,czy żniwiarką — znowu wy­
konanymi z żelaza i stali. Trzeba 
było wymłócić w żelaznym mecha- 
nlźmie młockarni. A potem może 
trafiło ziarno do mechanicznego 
młyna — znowu w żelazne uściski, 
do mechanicznej piekarni. No i jak ­
że tu  bez stali?

Ubrać się trzeba! I  koszula i 
odzienie i nawet ta  chustka do no­
sa, to  żelazne zęby czesalnicy lnu, 
labirynt stalowych części selfak- 
tora, to  krosna. Nawet gdy żona 
w domu ową koszulę uszyła — to 
znowu żelazna „główka" maszyny 
do szycia o precyzyjnych stalowych 
częściach...

Jakże więc bez stali?
Rosła na stalowej podstawie 

przemysłowa potęga Związku R a­
dzieckiego. „Dogonimy i przegoni­
my" —■ staw ało się coraz bliższą 
wizją, potem osiągnięciem, potem 
codzienną prawdą. Wszystkie swo­
je sukcesy, silę, dobrobyt i kultu­
rę  zbudował K raj Rad na stali. A 
dziś w oparciu o nią przeobraża 
przyrodę, ujarzm ia żywioły i budu­
je komunizm.

Polsk# nie nalała stall, była bez­
bronna, uboga i słaba. Aż zniknęli 
ci, za których spraw ą wygasły 
wielkie piece i marteny. Aż przy­
szła chwila, kiedy postanowiliśmy 
nie tylko odbudować to, co znisz­
czyła wojenna pożoga, ale zbudo­
wać coś nowego. To nowe nazywa 
się — socjalizm, to nowe nazywa 
się — potęga, to nowe nazywa się 
—• powszechny dobrobyt.

1 dla budowy tego właśnie trze­
ba było zetrzeć z powierzchni na­
szej ziemi kartele i koncerny. Trze­
ba było także z powierzchni ziemi 
znieść wieś o smutnej nazwie Mo­
giła.

Zastąpiły je: „Plan Sześcioletni" 
t „Nowa Huta".

Zastąpiły je  cyfry: 4,6 miliona 
ton stali w roku 1955.

A gdy sięgniemy bliżej do liczb, 
to znajdziemy Jeszcze takie: pro­
dukcja przemysłowa w Polsce w 
roku 1955 w stosunku do roku 
1938 będzie wyższa 4,43 raza —

tak  mówi nam Plan Sześcioletni. 
Wzrost produkcji przemysłowej w 
Polsce w roku 19G0 będzie z górą 
dziesięciokrotny w porównaniu z 
produkcją przedwojenną — mówi 
Program  Wyborczy Frontu Naro­
dowego, opierając się na wytycz­
nych przyszłego planu pięciolet­
niego.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że 
będziemy produkować na głowę 
mieszkańca w roku 1960 równo 
tyle, ile Stany Zjednoczone przed 
drugą wojną światową.

Oznacza to olbrzymie podniesie­
nie poziomu życia całego narodu. 
Zgodnie z Planem Sześcioletnim 
rosną już coraz to nowe obiekty w 
polskim hutnictwie. Przetwarza się 
na nowoczesny olbrzymi obiekt 
przemysłowy sta ra huta Handtke- 
go i kompanii w Częstochowie. 
Chorzów, Bobrek, — to znów naz­
wy zapisane w dziejach polskiego 
hutnictwa pod datą pierwszych mie 
slęcy sześciolatki.

WANDA LEOPOLD

I  nie m a już  wsi Mogiła pod 
Krakowem. Jest natomiast olbrzy­
mia budowa, której na imię Nowa 
Huta. I  jest w Planie Sześciolet­
nim pod datą ostatnich jego miesię­
cy zapisane: całkowite uruchomie­
nie Nowej Huty i produkcja ponad 
1,5 miliona ton stali. Tyle ile przed 
wojną produkowały wszystkie hu­
ty  razem.

I  w tym  samym roku, w roku 
1955 Plan Sześcioletni przewiduje
— a jak  doświadczenie uczy, 
wszystko co przewiduje to w stal i 
beton się wciela—produkcję 12.000 
obrabiarek (20 razy więcej niż przed 
wojną), 11.000 traktorów, 750 kom­
bajnów, 25 tysięcy samochodów cię 
żarowych, 12 tysięcy samochodów 
osobowych, 4 razy więcej maszyn i 
narzędzi rolniczych.

Przewiduje także o wiele więcej 
tkanin, obuwia, środków spożyw­
czych, tego wszystkiego, co stano­
wi o poziomie życia obywateli.

Popłynie czerwona stal, zastyg­
nie w sztaby i sz.arą rzeką kolejo­
wych platform  dotrze aż do Sta- 
rołęki, gdzie w rękach naszych ro­
botników, w kierowanych przez 
nich maszynach, zamieni się w 
kombajny żniwne, ulży pracy roi 
nika w lipcowy czas znojów. Po­
płynie do Ursusa — by stąd wyje­
chać tysiącam i traktorów , które 
pozwolą lepiej uprawiać ziemię, 
aby 7 jej głębi wydrzeć obfitszy 
plon niż dotychczas raczyła da­
wać, słabo drapana chłopskimi jed­
nokonnymi płuźkami i bronami.

Popłynie stal do Łodzi, Jo  Zielo 
nej Góry, do Andrychowa, pod 

Piotrków, aby warczeć nowymi ty­
siącami wrzecion, aby trzaskać ty­
siącami krosien, aby zakwitnąć na 
półkach miejskich „Pedetów" i 
wiejskich spółdzielni kwiatami tka 
nin na letnie suknie dla naszych 
żon i córek, by grzać nas w jesien­
ne chłody wełnianą „setką". Pój­
dzie stal w kombajn węglowy

Czytając dziś »Ludzi bezdomnych«
Niewiele jest bodaj książek, k tó­

re  wywarły w Polsce tak potężny 
wpływ wychowawczy na współczes 
nych, jak właśnie „Ludzie bez­
domni". Przez blisko pół wieku 
powieść Żeromskiego była przewód 
nikiem a często i wyznaniem wia­
ry szerokich rzesz inteligencji pol­
skiej, była przyjacielem, z którego 
pompcą szukano słusznej drogi w 
ustroju ucisku l krzywdy . Dziś doj 
rzewa w Polsce pokolenie mające 
przed sobą jasno określoną drogę, 
które nie musi już w książkach 
Żeromskiego poszukiwać aktual­
nych wskazań. Dziś „Ludzie bez­
domni" są powieścią historyczną o 
losach polskiego inteligenta w 
ustroju kapitalistycznym.

A jednak mimo to, ze zmieniła 
się w Polsce Ludowej rola wycho­
wawcza tej książki, przeżywa ona 
swój wielki renesans. Poza  wyda­
niem zbiorowym, ukazała się czę­
ściowo w wydaniach szkolnych, a 
ostatnio wydana została przez 
„Czytelnika" w nakładzie 20.000 
egzemplarzy.

Wielkie cyfry nakładów w Polsce 
Ludowej świadczą o rosnącej 
wciąż rzeszy czytelników, do któ­
rych dotarły książki naszych naj­
większych pisarzy, czytelników, o 
których daremnie marzyli za życia 
Mickiewicz, Słowacki czy Żerom­
ski. Żeromski napisał kiedyś w 
swoim pam iętniku: „Miłuję cię 
wielki ludu prostaczy, schylam ci 
się do stóp z błaganiem byś zrozu­
miał takich jak ja i byś kiedyś, gdy 
nas nie stanie, dobrze nas wspo­
minał".

Dziś, gdy lud polski stał się gos­
podarzem własnego kraju i spadko­
biercą najlepszych tradycji narodo­
wych, spełniły się marzenia Że­
romskiego. Czytelnicy jego rozu­
m ieją trudną, nie wolną od pomy­
łek drogę pisarza, a jednocześnie 
nie tylko „dobrze wspominają", ale 
biorą w swoje trw ałe posiadanie 
te  wszystkie żywe wartości, które 
stworzył. Wdzięczni są mu za jego 
głęhoko realistyczne odtworzenie 
obrązu stosunków panujących w 
ustroju kapitalistycznym, za jego 
szlachetny humanizm, walczący o 
lepsze ju tro  ludzkości.

Właśnie ze względu na te  w arto-

M1ECZYSŁAW TARGOŃSKI

J e s i e ń
Prze* ziemie nasze kroczy jesień złota 
Przez pola, lasy, przez łąki i sady 
Przybywa z wiatrem, który liSciem miota 
Mgłą otulajijc miasta i gromady.

Pług za traktorem orze ziemię czarną, 
Spółdzielcze pola i chłopskie zagony,
Siewnik rozrzuca selekcyjne ziarno 
Na przyszłe zbiory i na wyższe plony.

Wiejskim gościńcem sznur furmanek płynie 
Każdy woźnica raźno z bicza trzaska 
To przodownicy skupu, poznać to po minie —• 
Spiesz.!} z odstawą produktów dla miasta.
I  choć nad miastem pędzą z wichrem chmury 
Niosąc ogromne wód deszczowych fale 
Do nieba pną się nowych dzielnic mury' 
Murarz w swej pracy nie ustaje wcale.
Przez ziemię naszą kroczy złota jesień 
Z prawem do szczęścia dla naszego ludu 
Obfite plony temu hojnie niesie,
Kto nie unikał w ciągu rolni trudu.

ścl „Ludzie bezdomni" stanowią 
jedną z najwybitniejszych pozycji 
w  dorobku Żeromskiego, stając się 
jednocześnie cenną i bliską lekturą 
dla dzisiejszego czytelnika.

Tomasz Judym  i Joanna Podbor- 
ska — lekarz i nauczycielka. Dwa 
piękne zawody, dwoje ideowych, 
uczciwych ludzi. Jakie były ich lo­
sy, jaka była ich droga? Judym, 
syn klasy robotniczej, jakimże spo­
sobem zdołał wówczas zostać leka­
rzem? Dzięki wybitnym zdolnoś­
ciom, dzięki niezłomnej woli, za­
rabiając korepetycjami, o głodzie i 
chłodzie młody chłopak siłą prze­
pychał się przez gimnazjum i uni­
wersytet byle by zdobyć wiedzę, 
którą — wierzył — będzie mógł 
służyć takim samym jak on, przy­
czyniać się do poprawy ich losu.

T reść  książki to  w ładn ie  d ro g a  
ro z cz a ro w ań  d o k to ra  Ju d y m a , n a tr a  
fiającego przy wszystkich swoich 
śmielszych poczynaniach na m ur 
nienawiści burżuazji, strzegące] 
swoich interesów. Żeromski demas­
kuje jej prawdziwe oblicze w  spo­
sób bezwzględny, pełen pasji i iro­
nii. Pizypomnijmy sobie choćby de­
cydujące dla bohatera niepowodze­
nia w Cisach.

Popularna miejscowość uzdro­
wiskowa ludzi bogatych. Jedno­
cześnie w okolicznych wsiach cał­
kowity brak  opieki lekarskiej. Ju ­
dym postanawia założyć choćby 
najprym itywniejszy szpitalik dla 
okolicznych mieszkańców. Jakżesz 
żałośnie to  wygląda. Cale przed­
sięwzięcie zależne jest właściwie 
całkowicie od humoru nudzących 
się bogatych kuracjuszek i dzie­
dziczek. Zaciskając zęby, prosi, że­
brze, wyflirtowuje wreszcie tam  
trochę bielizny pościelowej, gdzie 
indziej trochę stołków, misek czy 
żywności. Znudzone panie trak tu ją  
go jak  nieszkodliwego maniaka i 
swego rodzaju urozmaicenie sezo­
nu. Okazuje się jednak, że w ięk­
szość chorób ma swe źródło w m a- 
laryczności okolicy, którą powodu­
ją wielkie stawy rybne, własność 
bogatego ziemianina i aferzysty, 
głównego udziałowca Cisów. Żeby 
okolice uzdrowić, trzeba by wszyst­
kie grunty osuszyć. Judym  z całą 
energią przystępuje do realizacji 
tego planu.

Wszelkie poczynania Judym a nie 
zdają się na nic. Kapitalista, gdy 
chodzi-o najmniejsze choćby zagro­
żenie jego interesów, nie ustąpi 
ani o włos, s tara jąc się zdeptać 
przeciwnika. W tym wypadku prze 
ciwnik był niegroźny — samotna 
jednostka, którą usunąć łatwo. 
Przedstawiając porażkę Judym a w 
walce przeciw grupie ludzi m ają­
cych na oku tylko własne zyski, 
autor pokazuje jednocześnie jak 
bardzo inteligent pracujący zależny 
jest od burżuazji. Zależność tę  na 
tym  i Innych przykładach ukazuje 
Żeromski dobitnie, nawołując jed ­
nocześnie inteligencję, aby nie słu ­
żyła brudnym  interesom burżuazji.

Jaki los przypada bohaterce po­
wieści, nauczycielce Joasi Pod- 
borskiej, znoszącej codzienne upo­
korzenia na lekcjach i korepetyc­
jach w bogatych domach? W re­
zultacie — a jest to już swego ro­
dzaju „szczęśliwy traf" — sta je  się 
„damą do towarzystwa" dwóch 
zamożnych „panien na wydaniu". 
Jakaż stad dalsza droaa? •

Drogę, jedynie słuszną drogę in­
teligencji polskiej, ukazuje Żerom­
ski również. Ta droga — to droga 
solidarności inteligencji pracującej 
z klasą robotniczą i masami chłop­
skimi. Żeromski nie b jł  rewolu­
cjonistą, nie potrafił wskazać, że 
cel osiągnąć można jedynie we 
wspólnej, zorganizowanej walce, w 
przygotowaniu rewolucji społecz­
nej. Ale nawoływał do solidarności 
wszystkich pracujących i wyzyski­
wanych, do niezamykania oczu na 
krzywdę, do jasnego zdawania so­
bie sprawy, że nie będąc z masami, 
jest się skazanym na klęskę.

Wspaniałe opisy dzielnic w ar­
szawskiej nędzy, pracy w kopalni 
i stalowni, opisy nabrzmiałe bólem 
i protestem były wówczas, w 
1900 r. apelem i oskarżeniem. Obec 
nie są już tylko wstrząsającymi 
dokumentami przeszłości. Rzeczy­
wistość Polski Ludowej bowiem 
przerosła marzenia pisarza.

Przerzucając dzisiaj karty  „Ludzi 
bezdomnych" czytelnik jasno widzi 
kontrast między owymi utrw alo­
nymi przez Żeromskiego a dzisiej­
szymi losami nauczyciela, lekarza, 
czy też innego inteligenta pracu­
jącego.

Zastanawiając się nad tą  histo­
ryczną przemianą losów inteligen­
cji, szukając sformułowań na jej 
określenie, inteligent polski odnaj­
dzie z pewnością, jako własne my­
śli, słowa Program u Wyborczego 
Frontu Narodowego: „Inteligencja, 
wyzwolona z poniżającej zależności 
od burżuazji, znalazła dzięki w ła­
dzy ludowej szerokie możliwości 
rozwoju i zastosowania swych zdol 
ności twórczych, stała się nie­
zbędną i cieszącą się szacu n k iem  
częścią składową wielkiej _ arm ii 
budowniczych nowej Polski".

Wanda Leopold

przekuta, pod ziemię, do mrocz­
nymi sztolni, by odpoczęły ręce 
górnika, by kilof i ręczne wózki 
mogły zająć właściwe dla nich w 
kraju  socjalistycznym miejsce — 
w muzeum przemysłu, w działa 
zeszło-wiecznych eksponatów.

Będzie migać nam nasza dobra 
już, znajoma stal z wielkich pie­
ców Nowej Huty, wagonami m etra 
w tunelach podstołecznej ziemi, 

^  dając wszystkim ludziom pracy 
stolicy codziennie o pół godziny 
czasu więcej na odpoczynek.

Będzie ta stal układać się w kra 
ty zbrojeń w tysiącach fundamen­
tów w tysiącach ścian, filarów, z 
których sk)adać się będą nowe 
fabryki, zmieniające oblicze nasze­
go kraju, przekreślające ohydną 
nazwę „Polska B‘‘ w wielu, bar­
dzo wielu miastach, miasteczkach 
i osiedlach. Będziemy ją wszędzie 
widzieć, wszędzie czuć jej obec­
ność. Wróci do nas i kawałkiem 
bielutkiego chleba ze zboża, pod 
które ziemię zaorał traktor, a któ­
re zżął kombajn. Wróci własnym 
i jasnym pokojem na warszaw­
skiej MDM, w Tychach, w tej sa­
mej Nowej Hucie, w nowych dziel 
nicach Gdańska, Szczecina, Wro­
cławia, Koszalina. Odezwie sir w 
głośniku radioodhiorn!ka i zadźwię 
czy w szprychach naszego roweru 
czy motocykla.

Patrzcie! Przecież to właśnie z tej 
stali idą następne traktory, po 
tych 61 tysiącach, które Plan Sze­
ścioletni rzuci na wieś. Patrzcie! 
Przecież to właśnie z tej stali śmi­
gają pociągi po zelektryfikowanych 
liniach kolejowych. Ta stal szumi 
pod uderzeniami wody i pary w 
turbinach wielkich elektrowni pa­
rowych i w olnych Dychowa, Go­
czałkowic, Jaworzna, Miechowie 1 
Zabrza, które rozjarzą zapadłe na­
sze miasteczka i wsie elektryczną 
jutrziiią, dadzą chłopu w stodoło 
błyskawiczne obroty elektrycznego 
silnika zamiast korby sieczkarni, 
czy kieratu młockarni. A nam mo- 
że właśnie ten elektryczny czajnik,
o którym tak marzy żona, kiedy 
rankiem trzeba mozolnie ogień zł 
szczypek roz.palać na śniadanie.

Poołynie i wiele lł płynąć bę­
dzie stal z wielkich pieców i m ar­
tenów, które z mapy Polski wykre­
śliły podkrakowską wieś o smutnej 
nazwie Mogiła. Popłynie stal z No­
wej Huty, rozbiegać się będzie po 
całym kraju, by wrócić do nas w 
tysięcznych postaciach.

I wtedy my, robotnicy 1 chłopi, 
którzy wywalczyliśmy sobie wol­
ność od wyzysku i sprawi dliwośó 
społeczną — dzieląc się sprawie­
dliwie tym co sami stworzymy —• 
powiemy ze sfuszną dumą:

Kraj, który produkuje dużo sta­
li, jest krajem  silnym i bogatym. 
Polska produkuje dużo stali. ,

A wśród tej stali będzie przecież 
półtora miliona ton rocznie z p ił 
ców Nowej Huty. Tej, która pow­
stała na miejscu podkrakowskiej 
wsi o smutnej nazwie...

O tej nazwie już nie będziemy 
wtedy pamiętać!

Jan Dąbrowski

»Demokracfa niemiecka 
nasz sojusznik«

Nakładem „Książki 1 Wiedzy" u- 
kazała się broszura Jerzego Kowa­
lewskiego Pt. „Demokracja nie­
miecka nasz sojusznik11. W prze­
ciwieństwie do okresu międzywo­
jennego Polska ma dziś wzdłuż 
wszystkich swych granic państwa, 
na których przyjaźń i pomoc mo­
że liczyć, państwa związane z  na­
szym krajem  więzami współpracy, 
sojuszu i przyjaźni. Jednym z tych 
państw  jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Podsumowując dziś w  okresie 
poprzedzającym wybory do nowe­
go Sejmu przemiany zaszłe w na­
szym kraju  na przestrzeni ostat­
nich 5 lat, podsumowując to wszy­
stko, co dla naszego kraju uczynił 
rząd ludowy, należy ze szczególną 
siłą  p o d k re ś lić  fakt u k sz ta łto w a n ia  
się stosunków polsko-niemieckich 
na podstawie przyjaźni i brater­
skiej współpracy.

W pracy swej Jerzy K o w alew sk i 
wyjaśnia źródła, istotę i znaczenie 
przełomu w stosunkach polsko- 
niemieckich oraz zn aczen ie  tego 
przełomu dla naszego narodu, dla 
sprawy pokoju.

Omawiając historię stosunków 
polsko i  niemieckich, autor bro­

szury demaskuje zarazem antyna- 
rodową politykę polskich klas po­
siadających, które, kierując się 
swymi egoistycznymi interesami, 
w ciągu całych stuleci ułatwiały 
niemieckim junkrom, a później 
również i kapitalistom parcie na 
W sc h ó d , grabienie rdzennie pol­
skich ziem nad Odrą i Nysą. Jed­
nocześnie wskazuje on. że naród 
polski miał sprzymierzeńca w o- 
sobie tych sił w narodzie niemiec­
kim, które, walcząc o demokiacjłj 
w Niemczech, jednocześnie walczy 
ły o wykorzenienie zaborczości i  
agresywności niemieckiej.

Jerzy Kowalewski położy! w 
swej pracy duży n a c isk  n a  walkę, 
k tó rą  toczy dziś N iem iecka  Repu­
blika D e m o k ra ty cz n a  przeciwko
rewizionizmowi podsycanemu, ini­
cjowanemu i organizowanemu
przez a m e r y k a ń s k ic h  imperiali­
stów oraz watykańskich politykie- 
rów z papieżem na czele. W bro­
szurze wszechstronnie naświetlona 
została walka narodu niemieckiego
o zjednoczone, pokojowe, demokra 
tyczne, suwerenne Niemcy oraz 
znaczenie tej w&lki dla sprawy 
pokoju, dla sprawy bezpieczeństwa 
naszego narodu.
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JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI TA K  B Y Ł O
W iatr wzmagał się, przechodząc 

izybko w ponury, dych-i liczn y  
Śpiew. Czasem zdawaio się, że 
ictoś dobija się gwałtownie do 
drzwi, wali w okna i szaleje w 

n a g im  sadzie. „Pow iesił się Kto, 
czy co?" — burknął Ja-snoch, zbu­
dziwszy się nad ra n em  na swym 
wyziębłym, brudnym barłogu. 
W estchnął głęboko, nr-reżegnał się
i wykręciwszy się tw arzą do śc ia ­
ny, próbował drzemać. Ale sen  
gdzieś uciekł nod naporem doku­
czliwych myśli.

Siedząc na nięciu morgach mógł 
Jeszcze żyć jako tako, ale od cza­
su sprzedaży najlepszego kawałka 
ziemi na opędzenie kosztów, zwią 
zanych z nauką Franka, zaczęła 
się prawdziwa bieda.

Teraz już wszvstko wali się, 
m arnuje z dnia na dzień, wymyka 
się z garści i topnieje wprost w 
oczach. Wczoraj sprzedał resztę 
zboża r. i spłatę długu, w ubie­
głym tygodniu sekwestrator zapi­
sał krowę za podatek, a  do tego w 
grudniu padł mu ostatni koń. 
Dzisiaj pojedzie sąsiedzką furą do 
młyna. 7> wiezie trochę pośladu 
na mąkę, bo Chleba nie jedzą już 
od Godów, a 'dzieci męczą się. że 
aż litość bierze, kiedy się słyszy 
ich bezustanne skomlenia. Są 
głodne i obdarte okropnie. Odzież 
zleciała z nich praw ie doszczęt­
nie. ale najwięcej daje się we znaki 
brak butów. W jednej parze cho­
dzą oboje z żoną, drugą dzielą się 
dzieci...

W tej chwili w 'zble rozl. gł *ię 
trzask, a zaraz potem krzyk. Wa­
wrzyniec Jasnoch siadł na łóżku 
(już szarzało) i snlnn-iwszy dale­
ko na klepisko: „Cicho szcze­
niaki!" — ryknął ze złością, ale 
wrzawa jeszcze się wzmogła. Trzy 
cienkie, gniewem i łzami nabrzmia 
łe głosy sprzeczały się z sobą za­
jadle. Jasnoch znał doskonale 
przyczynę tej kłótni, która ?da- 
rzała się zresztą codziennie. Wie­
dział, że walka toczy się o buty.

— Dzisiaj ja idę do szkołyl — 
wrzeszczał Stasiek, usiłując wzuć 
na drc bne, onucami poowijane 
nogi, ogromne, rozchlapan.. bu- 
ciska, w czym przeszkadzał mu 
starszy brat, Wojtek.

— Więcej już siedzieć nie chcę!
— Oddaj buty ?cśce, mówię ci, 

pókim dobry, bo na nią dzisiaj ko­
lej. A jak  nie, to popamiętasz mnie 
jeszcze!

— Zośka chodzi dopiero do dru 
giej klasy, to może poczekać. Po 
co ma si'> śpieszyć!

— Dawaj! — piszczała przera­
źliwie dziewczyna, starając się 
słabymi rękami zedrzeć buty z
nóg brata.

— Odejdź, bo dostaniesz! — 
ryknął Stasiek. Szybko zapiął po­
strzępiony kożuch, porwał jakąś 
książkę i wbiwszy ją  w zanadrze, 
dopadł do matki. rozpala4icej 
ogień pod kuchnią. Ale Wojtek był 
już przy nim. Wargi mu drżały z 
gniewu, a tw arz zbielała, jak 
płótno. Podniósł w górę pięść, go­
tu jąc się do ciosu.

— Mamo! — zapłakał Stasiek.
— Wojtek, daj spokój.
— Zżuj zaraz buty! — syczał 

Wojtek.
— Nie zzuję!
— Pytam cię po raz ostatni, łzu-  

jesz, czy nie?
— Ni!

— To masz! — krzyknął, ude­
rzając brata pięścią w głowę, że 
ten zachwiał się i runął na komin. 
Podniesiony przez m atkę w ytarł 
łzy, ściekające po twarzy i po­
groziwszy Wojtkowi szepnął:

— Chleba!
— Skąd ci go wezmę, co? Dopie 

ro dzisiaj ojciec zawiezie zboże do
jjnłyna. Masz tu  dwa pieczone 
W artofle i idź prędko, bo się spó­
źnisz!

Chłopak wybiegł z  chałupy. Szyb 
ko minął ośnieżony sad i budki. Za 
stodoła ws;edl na wydeptaną ście­
żkę, którą zawsze chodził do szko­
ły w Białej Woli, oddalonej od 
Jasnochów praw ie o pół mili.

ALEKSANDER BRANOWSKI

Za czym głosuję
W m ym  kraju Jesień, liAcle na drzewach  
barw ią Jak ceg ły  pobliskich bloków.
W m ym  kraju pieśni o  pracy Śpiewa  
górnik w kopalni i m onter r. doków.
Więc, teby pieśń była śpiewana
1 żeby spokojnie obudzić się 7. rana
by uśmiech jak sztandar powiewał w mym progu
i by zniknęły hektary odłogów
co są jeszcze w rodzinnej wsi mojej
głosuję za pokojem.

A na wsiach nowych tysiąc spółdzielni 
» a w mieście domów tysiąc spod kielnl 

i słońce codzień jak listonosz w domu 
i jeszcze jedno (nie powiem nikomu) 
bym patrzyć mógł stale w oczy twoje 
glosuję za pokojem.

Żeby mniej mogił 
a więcej radości dla dzieci 
i żeby polskim pozostał Szczecin 
i z śląskiej miedzi 
w dynamach zwoje 
głosuję za pokojem.

Żeby Dachau, Oświęcim, Majdanek 
już nigdy więcej nie były znane, 
żeby krew bratnia nie cickln o zmroku 
musisz swój glos oddać na pokój.

JOZEF PRUTKOWSKI

Dlatego
p°w*ityw e | Obywatele!

właściwie bardzo niewiele: 
iehv "śmiechu, teby mniej kłopotów,
*„,• mial tei swój Mirów i Mokotów

gruchały w <ałyn» kraju,
*ehv hw V'° '» tramwaju.
. .' • * *,0*a jesień, srebrna zima,

1 y raz na mie»iąr pójść na mecz i do kina,
Zehy premię ,lo<tala ^  *
Za swą prace któr, ,alł koclw,
/eliy listy miłosne roznosili listonosze 
(O ile możności szybciej, proszę),
Żełiy twojej Mag.łusi eg™min poszedł dobrze, 
fcehy pieśni śpiewano na Bugu i na Odrze,
Żeby syn mój chodził spokojnie do szkoły,
Żeby moje wiersze były bardzo wesołe,
Żeby programy „Arlosu" nie wlokły się beznadziejnie, 
fcchy nasi piłkarze strzelali mocno i celnie, 
fcehy żeglarzom sprzyjały życzliwe wiatry,
Zehy narciarze rekordem bili 0  Tatry,
żeby więcej kombajnów szło przez glebę żyzną,
Żeby więcej bocianów nad moją Ojczyzną.
Żeby więcej radości i ptaków i kwiatów...
Oddaję głos na naszych kandydatów.

Droga prowadziła przez puste pola, 
krzaki i dwa jary.

W twarz szczypał ostry mróz, ale 
Stasiek nie zważał na nic. Szumiało 
w nim szczęście, uczucie, jakiego 
zawsze doznawał, idąc do szkoły, 
zdobywszy naturaln ie  poprzednio 
buty.

Drogą nadbiegły rozkrzyczane 
dzieci. Większość z nich była źle 
odziana: dziewczęta zamiast cie­
płych palt m iały na sobie tanie, 
kolorowe chusty, a chłopcy masze 
rowali wesoło w  jarm arcznych, 
przydługich kurtach. Wszyscy 
śmiali się, popychali i tarzali w 
miękkim śniegu. Z szumem, gwa­
rem i brzękiem cała gromad; wpa 
dła do klasy.

Klasa przycichła. Do izby we- 
sżła energicznym krokiem nauczy­
cielka, młoda, szczupła blondynka,
o bladej pociągłej tw arzy i miłym 
uśmiechu. Na moment zatrzymała 
się na środku sali i w milczeniu 
popatrzyła swymi szarymi i b a r­
dzo dobrymi oczyma na głowy 
dzieci.

Po chwili zaczęła się nauka. 
Trzeci oddział czytał, gdy w czwar­
tym  praca odbywała się w ciszy. 
Piegowata Stefka G a j‘wna, sto­
jąc w ławce, cięła monotonnym 
za wodzącym głosem sylaby. Klasa 
powtarzała za nią poszczególne 
słowa i całe zdania, pomagając 
sobie ruchem głów. Nauczycielka 
poprawiała raz po raz czytającą, 
a wtedy szmer cichł na moment.

Stasiek, pochyliwszy się nad ze­
szytem, pisał zadanie na tem at:

„Co zrobiłbym, m ając milion". 
„Kupiłbym sobie zaraz nowe buty 
na jarm arku w Garbowie“ — na­
gryzmolił z niechęcią i odłożył na 
bok pióro, gdyż poczuł nagle pię- 
kący ból w gardle i dreszcz, prze­
biegający po krzyżu. Ujął ciężką, 
rozkudłaną głowę w dłonie l tak 
siedział bez ruchu, nie widząc już 
nic z tego, co się działo w klasie.

Obok niego zaś pisał Jasiek 
Pstrąg: „Mając milion zakupiłbym 
zaraz dużo ziemi. Z końmi, by­
dłem, młocamlą 1  żniwiarką. — 
Zeby ml było dobrze". Inaczej na­
tomiast ujął swą odpowiedź Ple- 
trek Makolągwa: „Gdybym miał 
milion, jadł bym sam biały chleb 
z kiełbasą".

Stasiek chciał uczyć się wiersza 
na pamięć, ale nie mógł, bo jakaś 
dziwna niemoc obezwładniła go 
zupełnie. W uszach miał szum 
Zgrzyty i świsty. Z trudnością ły­
kał ślinę i trząsł się cały z zim­
na. ,.To wszystko z głodu!" _ po-
myślał i doczekawszy się wreszcie 
pauzy, sięgnął do kieszeni po spa­
lony _ kartofel. Odgryzł kawałek, 
ale me rr.ógł przełknąć. Coś dławi 
ło go w gardle. Tylko zsiniałe usta 
zadygotały, a w oczach ukazały 
się łzy, J

Po skończonej nauce wlókł się 
noga za nogą do domu Z trudem  
wyciągał ogromne buty z syDkieh 
wydm śnieżnych, w pocie ' czoła 
przedzierał się przez zaspy, a dro- 
ga dłużyła mu się, jak nifdy jesz­
cze.

W pewnej chwili topole nadwi- 
sunskie, zdobiące dworską aleję, 
poczęły mu w oczach tańczyć iak 
żywe. Ziemia wygięła się \ zakrę- 
citó vv kółko. nibv odpustowa kn- 
ruzela na której jeździł n z  w ży­
ciu z Franusiem będącym na wa­
kacjach. „Czary, czy co?" — bąk­
nął i zatrząsł się ze strachu Przy­
cupnął na śniegi, za krzakiem ta r­
niny i otuliwszy się kożuchem, c?e 
kał kiedy św iat przestanie się 
wreszcie kołysać. Dla pewności 
chwycił zgrabiałą ręką jakiś pręt, 
wyrastaiący z ziemi. wpl. się w»ń 
kurczowo, z całej siły, b\ nie. dać 
się porwać wirowi pól, wyprawia­
jących najdziwniejsze łamańce. 
Powoli uspokajało się wszystko^ 
Wszystko to rozmazało się i została 
tvlko biel, w której tkwił on je­
den S tarał się przełknąć ślinę, a 
wtedy jakby go ktoś dźgnął nożem 
w gardło Jęknął i ;ął zabijał zzię­
bnięte ręce Teraz było mu Już cie­
plej Powesela? nawet. „Jestem na 
czczo, myślał I dlatego słaby Trze 
ba scbie podjeść, 1 nogi polecą 
same!!‘‘. Dh<go nie mó-tf trafić do 
kieszeni. Wreszcie odnalazł nadgry 
ziony kartofel 1 podniósł go do 
ust,

Zerwał się gwatlowny w iatr. 
Śnieg począł padać coraz gęstszy. 
Pola dymiły, jakby ktoś sypał m ą­
kę z niebieskiego młyna. Kurzawa 
w mig zatarła wszystkie ścieżki i 
ślady. Zrobiło się biało. Nad zie­
mią przewalały się jęki. ryki i świ 
sty. W  górze słychać było nieu­
stanny szum, jakby w pobliżu szu 
miały potężne drzewa. Ale topole 
zostały daleko w tyle.

Stasiek z męką podniósł się z 
ziemi i chlipiąc gorzko, jął iść 
przed siebie. Nogi gfęły się pod 
nim, w głowie huczało głośniej, 
niż na szalejącym świecie, w gar­
dle czuł wzrastający oól, a przez 
dziury postrzępionego kożucha 
wdzierało się niemiłusieme zimno. 
Do tego jeszcze w oczy ciął śnieg,

• utrudniając orientację. Szedł więc 
na oślep, bo z dawnej ścieżki, któ­
rą  zwykle chodził do szkoły, nie 
pozostało nawet śladu. Przed sobą 
zaś nie wiuzial nic prócz rozkudła- 
nej kurzawy. Raz po raz potykał 
się, padał, by zaraz znów wynurzyć 
sjtj z wydm i iść dalej. Oblepiony 
szronem i lodem, stał się podobny 
do Jednej 1 r y ł . śniegu. Chuchał w 
dłonie, zabijał ręce i brną! ostat­
kiem sił po bezdrożach.

Ucieszył się spostrzegłszy kępę 
ośnieżonych krzaków.

„Tutaj przeczekam kurzawę" — 
pomyślał z radością. Szyoko wtulił 
się między gałęzie, a nie czując 

już naporu wichru, uśmiechnął się 
do siebie. Było tu zupełnie ciepło, 
jak w chałupie. Tylko nad głową 
przelewał się grzmot rozwścieczo­
nej wichury. Ale co g> to mogło 
obchodzić, że świat się wali, kiedy 
mu było dobrze, coraz lepiej. 
Szczelnie okręcił się w kożuch, 
czapkę wbił na uszy 1 lak siedział 
bez ruchu. Gdzieś podział się 
strach, zriikł ból w gardle i ustały 
dreszcze. Może niedługo uspokoi 
się burza, a wtedy pójdde dalej.

Wieczorem znaleziono na zawia­
nej drodze, pod kępą głogów, ja ­
łowców i tarniny skostniałe ciato 
Staśka Jasnocha. Siecział sobie 
pod gałęziami jak żywy. Oczy miał 
przymknięte, za pazuchą podartą 
książkę, a w konwulsyjnie zaciś­
niętej garści trzym ał nadgryziony 
kartofel.

W chałupie Jasnochów wybuchł 
lament, ale po północy ucichło 
wszystko.

Stasiek leżał na ławie, zasłanej 
lnianą płachtą. Miał na sobie czy­
stą koszulę z czerwoną spinką, tę 
którą lubił najlepiej, odświętne 
ubranie, kupione w Adwencie na 
jarm arku za trzy złote 'i  obrazek 
w rękach. Tylko nogi były bose i 
brudne i te właśnie psuły paradną 
całość, uświetnioną jeszcze świecą,

nabytą za cztery jajka, a teraz* 
płonącą, jak  podczas wigilijnej 
wieczerzy.

Nazajutrz odbył się pogrzeb. 
Zwłoki chłopca zamknięto w nie- 
heblowanej i ’rzyni, zawieziono 
pod kościół, g5.ie ksiądz pokropił, 
„trum ną", a następnie wrzucono 
do dołu, wykopanego przez gra­
barza za złotówkę. Podczas tej ce­
remonii raz jeszcze polały się łzy
i skończyło się wszystko

Tego dnia w chałupie Jasnochów 
było cicho. Gospodarz siedział n i  
zydlu pod kominem i kręcił papie­
rosa z orzechowych liści używając 
zamiast bibułek starych ulotek wy­
borczych, na których można było 
wyczytać słowa: „Bracia chłopi! Gło 
sujcie tylko na listę Nr 1, której 
przewodzi sam Marszalek Józef 
Piłsudski. Chcemy kraj. uzdrowić. 
Zdeptać panoszący się u nas ko ­
munizm, zniszczyć p ar‘yjnictwo i 
dać Polsce rząd silnej ręki. A cizie 
ła tego mogą dokonać tylko ludzie 
światli, mądrzy, mający za sobą 
piękną przeszłość, tradycję 1 do­
świadczenie".

Jasnoch pochylił się nad ulotką
i powoli sylabizował: „W naszym 
okręgu kandydują wypróbowani 
przyjaciele ludu: znani ze swej 
ofiarności i pracy społecznej: ksią­
żę Janusz Radziwiłł, pułkownik 
Jan  Brzęk-Btzękowskl 1 Stefan 
Szarf, zatrudniający w swej fabry 
ce parę tysięcy chłopskich synów''.

Jasnoch spluną]. Zmiął ulotkę i 
klnąc pod nosem cisnął ją na k le ­
pisko. Trząsł się cały z gniewu, z 
gwałtownego oburzenia i żalu za, 
utraconym  dzieckiem. Aż go za­
tykało w piersiach. — A dranie, 
hycle, łajdaki! — syknął — To 
przecież przez was jestem nędza­
rzem. Przez wasze rządy, przeklęci 
burżujel

I jak żywe stanęły w pamięci 
słowa Antoniego Sikory, który mu 
przed tamtymi wyborami tłum a - 
czył, dlaczego powinien głosować 
na listę Jedności Robotniczo-Chłop 
skiej. I wierzył teraz jeszcze moc­
niej, że przyjdzie czas, kiedy — jak 
mówił Antoni — chłop 1 robotnik 
rozprawią się z obszarnikami i 
pułkownikami i wezmą władzę w 
swoje ręce.

Mała Zośka mazała się bez 
ustanku, dodając matce żalu. T ar­
ła pięściami zapuchłe oczy i wciąż 
wspominała zmarłego. Dostała za 
to szturchańca od Hanki, ale i to 
nic nie pomogło. Wresz<ie Wojtek 
nie wytrzymał. Wziął dziewczynę 
z sobą do sieni.

— Czego beczysz? — pytał ze 
złością.

— Staśka już nie ma! — odparła 
popłakując.

Józef Nikodem Kłosowski

Tak jest
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Dwie wy stawy — jedna prawda Oto Ameryka
Tłumy publiczności z  radosnym  

uśmiechem opuszczają salę w ysta­
wy pt.: „Wielkie budowle socja- 
lizmu“ zorganizowanej przez Wo­
jewódzki Komitet Frontu Narodo­
wego w gmachu szkoły TPD przy 
ul. Narutowicza 12.

Kilkadziesiąt pięknych plansz 
budzi w sercu każdego Polaka u - 
czucie dumy. Knżdy obraz prze­
mawia do nas żywo, z każdego bi­
je siła rozmachu naszego • budow­
nictwa. Nie można obojętnie pa­
trzeć na pnące się w górę konstruk 
cje stalowe Nowej Huty, na wiel­
kie piece Huty Częstochowa, na 
fragm enty nowych kopalń Weso­
ła II i Ziemowit II, na halę mon­
tażową FSC Lublin, na wielkie ha­
le Piotrkowa, 'Tizowa i wielu in­
nych budc wli socjalizmu.

Jelenia Góia, Brzeg, Dwory, Go­
rzów — dziesiątki tysięcy ton 
sztucznego włókna, paliw syntetycz 
aych, celulozy ifd. Produkcja prze­
mysłu chemicznego wzrośnie 3,5- 
fcrotnie...

Jaworzno, Miechowice, 2erań  — 
nowe elektrowni® i elektrociepłow­
nie, tysiące kilometrów nowych 
linii przesyłowych, energia na po­
trzeby oświetleniowe, energia dla 
elektryfikacji i mechanizacji pro­
dukcji, ene.gia dla przemysłu. Każ 
da dziedzina naszej gospodarki 
jest reprezentowana na wystawie: 
przemysł maszynowy, górnictwo, 
hutnictwo, przemysł chemiczny, 
lekki, rolno-spożywczy, energety­
ka, budownictwo mieszkaniowe, 
Nowe Tychy 1 Nowa Huta...

Dwie pomysłowo wykonane ma­
py przedstaw iają rozmieszczenia 
wielkich budowli socjalizmu w 
k raju  i na Lubelszczyżnie. Jest ich 
wiele, tak dużo, że trudno zliczyć...

Piękna jest ta wystawa — tak  
piękna, ‘jak piękne jest nasze ży­
cie i nasza praca, jak wspaniała 
jest nasza przyszłość.

•  •  •
Całkiem odmienne wrażenie od­

noszą zwiedzający, wchodząc do 
sali Muzeum Lubelskiego, gdzie 
również Wojewódzki Komitet Fron 
tu  Narodowego zorganizował wy­
stawę pt.: „Oto Am eryka11.

Nie można chyba byłoby dać 
tej wystawie bardziej odpowied­
niego tytułu.

Ze wszystkich plansz 1 obrazów 
uderzają w nas zgiełk, histeria, 
sprzeczności i zgnilizna życia a- 
merykańskiego.

W ystawa odpowiada na każde 
pytanie o Ameryce. Na każdym 
dolarze są ślady krwi — mówi je­
den z odcinków wystawy, ukazu 
jąc wypieranie I uśm iercanie In­
dian, handel niewolnikam i i ich 
haniebny wyzysk. W ystarczy spoj­
rzeć na kilka plansz, aby nie mieć 
żadnych wątpliwości, że „potęga" 
USA powstała drogą grabieży, 
gwałtu i rozboju.

K to' rządzi Ameryką?
Obrazy, cyfry 1 słowa am ery­

kańskich mężów stanu mówią 
wyraźnie, że Ameryką rządzi 60 
rodzin miliarderó- - skupionych w 
dw ustu wszechwładnych koncer­
nach.

Jak  rządzą?
Na to pytanie odpowiedź znaj­

duje się na każdej planszy. 
K ariera Trum ana od zbankru­
towanego sprzedawcy drobnej 
galanterii poprzez zaszczytne miej 
sce wspólnika 1 podopiecznego 
gangstera — do senatu i Białego 
Domu.

Niezastąpiony styl życia Ilustru­
je  zabawa po m aturze — obraz 
orgii pijackiej. „Mecz sportowy"
— walka kobiet w błocie lub „za* 
baw a“ dzieci ćwiczących się do 
przyszłych przestępstw — budzą w 
każdym odrazę...

Obrazy ilustrujące histerię wo­
jenną 1 jej wykorzystanie dla ro­
bienia Interesów wprowadzają w 
zdumienie, że tak daleko mogło się 
posunąć otumanienie ludności, któ­
ra  może nabywać podwórzowe

ADAM MAJ

Ps$ szczekają — 
karawana idzie dalej
W New Jorku, Texas, Filadelfii, 
w miastach i wioskach całych Stanów 
głośniki drą się wciąż bez przerwy 
1  zachwalają obu panów.

Niekiedy nawet Eisenhower 
sam lubi małą kropnąć mowę
0 tym, że Moskwie i Warszawie 
wysłałby bomby atomowe.

„W  TTSA, rodacy — bredzi dalej — 
prawdziwa wolność <Ua każdego.
A w naszej partii nie ma wcale 
niczego niedobrego.

Program stawiamy przemyślany: 
wolnym uczynić Gdańsk i Szczecin,
Żal nam Polaków, których plany 
dorobek pruski chcą zniweczyć.

Bo tam, gdzie wczoraj Jeszcze chabry 
natchnieniem były dla artystów, 
dzisiaj fabryki się rozsiadły; 
powstał Kędzierzyn, powstał Wizów.

1 tyle zmartwień mają przecież, 
aby produkcja stale rosła,
aby wy kształcić swoje dzieci, 
ażeby ziemię dobrze obsiać.

Więc my im chętnie pomożemy 
i wyzwolimy naród polski, 
gdy hitlerowcom damy ziemię, 
a z ziemią miasta, no i wioski.

Niech Adenauer ma kłopoty 
ze Śląskiem, Łodzią i Pomorzem.
Będzie miał więcej do roboty: 
wydobyć węgiel, zebrać zboże.

Polakom łatwiej będzie rządzić — 
damy im na to gauleitera.
I nikt nie będzie więcej błądził.
On dopilnuje. Prawda szczera".

Znamy Już dobrze naszych wrogów 
t wschodnie też przysłowia znamy 
4e psy szczekają? Nic nie szkodzŁ 
bo karawana Idzi® dalej.

Jankesi przystosowują się

co siedzi w domu 
J fajkę pali, 
na stół swe nogi 
% rozmachem wal!.

He domy rosną 
to go nie wzrusza. 
Martwi się tylko
O swoją tuszę.

Słucha B.B.C. 
u potem  krzyczy; 
„W ojny nam trzeba  
to bussines b yczy !*4

Mówi beztrosko 
wszystkim i wszędzie: 
„Po co budować? 
Jakofi tara będzie!"

Wszystko mu w niesmak 
co krok coś bruździ. 
Kielnie wkrąg dzwonią* 
jemu się nudzi.

On zło wciąż widzi 
do plotek skory,
„Co tam — powiada —• 
te ich wybory".

schrony przeciwatomowe za je­
dyne 65 dolarów 1 sprawdzić swe 
przygotowanie do wojny w auto­
macie atomowym.

To Jest tylko możliwe w kraju,
0 którym  inne plansze mówią, że 
posiada „tylko" 10 milionów anal­
fabetów, i w którym  przestępczość 
w  każdym dniu rośnie dzięki 
„wspaniałej" literaturze opiewa­
jącej zbrodnie.

To tylko niektóre fragm enty 
wystawy.

Obejmuje ona daleko więcej za­
gadnień. Publiczność znajdzie w 
niej praw dę o faszyzacji USA, 
gdzie Istnieje już 6 obozów kon­
centracyjnych, urządzonych przy 
pomocy najlepszych hitlerowskich 
fachowców, znajdzie prawdę o a -  
gresji na Korei, o planie M arshalla
1 jego skutkach.

Ta wystawa przedstawia nam 
żywy obraz rozkładu 1 zgnilizny 
amerykańskiego Imperializmu.

Tylko jeden dział wystawy bu­
dzi radość I nadzieję. To dział ilu­
strujący walkę mas pracujących 1 
Partii Komunistycznej USA.

* •  •
Obie wystawy, są tak od siebie . 

różne i odmienne, jak różne i od­
mienne są cele l dążenia obozu po­
koju i obozu wojny.

Jednak obie wystawy jeszcze 
mocniej ugruntow ują w zwiedza­
jących wielką prawdę o tym, ża 
z każdym dniem rośnie przewaga 
obozu pokoju nad obozem impe­
rialistycznych podżegaczy.

W. S.

„Americans, go homel" — „Ame­
rykanie. wynoście się do domu!“ — 
słowa te rozlegają się we wszyst­
kich krajach, w których go­
spodarują okupanci amerykańscy.

„Jankesi — do Ameryki!" — na­
pisy takie ukazują się na murach 
gmachów, na jezdniach, na balu­
stradach mostów, na znakach dro­
gowych, wszędzie, we wszystkich 
miastach i wsiach ujarzmionej 
Europy zachodniej. SUły się one 
jak gdyby hasłem bojowników o 
pokój.

Przez dłuższy czas amerykańscy 
podżegacze wojenni starali się „nie 
dostrzegać" tych żądań milionów 
ludzi. W państwach zmarshallizo- 
wanych policja starannie niszczyła 
napisy. Słowa te stały się jednak 
rzeczą tak codzienną w okupowa­
nych przez Amerykanów kraiach, 
i*  cyniczni businessmani próbują

wykorzystać Je w nieoczekiwany 
zaiste sposób.
Oto jaskraw y przykład. Paryskie 
Wydanie reakcyjnego dziennika 
amerykańskiego „New York Herald 
Tribune" regularnie zamieszcza 
ogłoszenie reklamowe następującej 
treści:

„Amerykanie, nie wynoście się 
do domu. zanim nie zwiedzicie jed­
nej z najstarszych paryskich firm
— Atlanco — największego we 
F rancji sklepu najlepszych per­
fum!"

Jeszcze dalej posunął się niejaki 
m ister Dave Parsons, kierownik 
wydziału reklamy w am erykańskim 
towarzystwie lotniczym „ P a n a m e -  
rican Airways". Jak  podaje duńska 
gazeta „Berlingske Aftenavis“, ten 
przedsiębiorczy businessman wyna­
ją ł malarza, k tó r y  s y s te m a ty c z n ie
obchodzi ulice paryskie z kubeł­

k iem  fa rb y  1 p ęd z lem  w  rę k u  i  
w nosi n iew ie lk ie  „ u zu p e łn ien ie "  do  
wszystkic-h n a p o ty k a n y ch  na d ro ­
dze nap isń w  „A m ery k a n ie , w y n o ś­
cie się  do  d o m u l“ . P o  ..p o p raw ce"
malarza tekst napisu brzmi:

„Amerykanie, wynoście się do 
domu samolotami „Panam erican 
Airwais*...

Nie można zaprzeczyć, aby mister 
Parsons nie posiadał pewnej dozy 
humoru...

(„Litieraturnaja Gazleta” Nr 19), 

PAWEŁ PEŁKA

Ostatni 
»panoiuie«

PRZEZ TEN FRONT NIE PRZEJDZIECIE

Na szczęście w kraju 
mili rodacy 
miliony ludzi 
WJŚI4  inaczej.

Czy Polska silna 
czy Polska słaba 
cóż to obchodzi
takiego draba
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Głosujemy na kandydatów Frontu Narodowego —  za  jednością narodu, za  silną P o ls k a , z a  pokojem
E u g e n iu sz  C iiiru ś
następca przewodniczącego Okręgowego Komitetu Frontu Narodowego

Okręg Chełmski przygotowuje się do wyborów
•  . 1 ___ ____________________ ___ ! T-» _  -  » _  1

■o bliżej dnia wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
tym  bardziej rośnie aktywność mas 
pracujących w  mieście i na wsi. 
Tysiące aktywistów  partyjnych i 

bezpartyjnych, czł-tików Obwodo- 
1 Gromadzkich Komitetów 

Frontu Narodowego, tysiące agita­
torów coraz lepiej spełnia role m-ze. 
wodników mas w akcji przygoto­
wawczej do wyborów

7945 członków m ają Komitety 
Frontu Narodowego w Okręgu 
Chełmskim (w tej liczbie 1806 człon­
ków naszej Partii).

Przed Komitetami Powiatowymi 
PZPR, przed Okręgowym Komite­
tem Frontu Narodowego stoi w tej 
:hwili zadanie pełnego wykorzysta­
nia aktywu, kontroli jego pracy, kon 
Łroli wykonania zleceń.

Są już w Okręgu Chełmskim Ko­
mitety O bw odow e, które m ają po_ 
ważne osiągnięcia i zdobyły dużo 
doświadczeń w pracy.

Weźmy dla przykładu Obwód Re­
jowiec w gminie Rejowiec, pow 
Chełm. Wszyscy członkowi ' Komi­
tetu Obwodowego m ają ustalone dy­
żury, podcz. s których odpowiadają 
na wątpliwości i pytania wyborców. 
Warto podkreślić, że coraz większa 
je s t  liczba wybo.ców, którzy przy­
chodzą do Obwodu, by zapytać się 
jak będziemy gk>?ować. W Obwodzie 
pracuje 90 agitatorów podzielonych 
na 5 grup (przeważnie w m iej­
scach pracy). Jedna tylko grupa 
składająca się głównie z ZMP-ow- 
ców jest , ruchoma", tzn. rrzerzu- 
ca się na gromady w zależności od 
potrzeb.

Agitatorzy stosują różne formy 
prac" P ro w ad zą  agitacię indywidu­
alną (z. poszczególnym i gospodarza­
mi),' organizują kółka dyskusyjne 
'm. in. czyta się i dyskutuje nad bro 
fankam i wyborczymi), urządzają 
odczyty (jest 4 prelegentów).

D zięk i pracy agitatorów w Obwo 
dzie R ejow iec.— 90 proc. Wyborców 
sp raw d z iło  listy wyborcze i zgłosiło 
150 reklamacji. Przy Obwodzie zor­
ganizowana została sekcja radiowa, 
której członkowie opracowują co­
d z ie n n ie  pogadanki z m ateriału do­
starczonego przez agitatorów — wy­
głaszane następnie przez miejscowy 
radiowęzeł.

Agitatorzy czujni są na działal­
ność wroga, umieją się jej przeciw­
stawić. P rzy k ład em  może być agi­
ta to r Jan  Marciniak z Wólki Rejo- 
wieckiej, który zaalarmował Obwo­
dowy k o m ite t  Frontu N arodow ego 
że wróg w p ro w ad za  w błąd ch ło­
pó w  m ó w iąc  im, że g łosow ać mogą 
tylko na jednego kandydata. Komi­
t e t  Obwodowy n a ty c h m ia s t zw ołał 

.. om ów iono  szczegółow oagitatorów, omowimiu ___
broszurkę „Jak będziemy wybierać

S e jm u " , agitatorzy rozeszli się - - ---- - i ;dodo swoich wyborców i pouczyli Ich, 
t e  k ażdy  ma prawo głosować na 
wszystkich kandydatów znajdują­
c y c h  się na liście.

Dobrze również pracuje Obwód 
Chojno Nowe Odpowiedzialność za 
pracę tego Obwodu ponosi z ramie­
nia Powiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego tow. Jan Kurantowicz 
Wciągnął on do pracy wszystkich 
członków Komitetu Obwodowego 
Każdy z nich odpowiada za iedną 
gromadę. W Obwodzie tym dobrze 
pracują agitatorzy — dowodem te­
go jest wzrost dostawy zboża, żyw­
ca, ziemniaków i mleka.

Zebrania gromadzkie organizowa­

ne przez Obwodowe Komitety Fron 
tu Narodowego, spotkania z kandy­
datami na posłów stają się manife 
stacjami mas pracującego chłopstwa 
za Progran em Wyborczym Frontu 
Narodowego.

W Obwodzie Wisznice (pow. Wło­
dawa) na spotkanie z zastępcą kan 
dydata na porfa. tow Malcową przy­
było 850 chłopów którzy witali ją 
k w ia ta m i Na zebranie v  Izbicy (po­
wiat Krasnystaw) na spotkanie z 
kandydatem na posła tow. Kisielew­
skim przybyło 430 chłopów.

Na zebraniach gromadzkich chło­
pi żyw o dyskutują i sami prostują 
niesłuszne wypowiedzi. Kiedy na 
orzykład w gromadzie Suszna fpow. 
Włodawa), ob. Kot powiedział w 
dyskusji, ża właściwie w tej groma­
dzie nie ma już żadnych trudności, 
nie ma potrzeby przekonywania chło 
Pów bo i tak wszyscy głosować bę­
dą na listę Frontu Narodowego, inni 
wykazali mu. że gromada wywiązała 
się zaledwie w 7% z obowiązkowej 
dostawy mleka, że poważnie zalega 
w odstawie mięsa 1 zboża 1 że zada­
niem aktywu gromadzkiego powinno 
być doprowadzenie do takiego sta­
nu, bV cała gromada wywiąrała się 
w ICO proc. z obowiązkowych do­
staw. W cym kierunku należy rozwi 
nąć agitacje. Gromada przvięła zo­
bowiązanie. że do 20 października 
wvwiąże się z wszystkich obowiąz­
ków. O wzroście świa- omości mas 
chłopskich może świadczyć fakt, który 
miał miejsce w Sawinie, podczas 
spotkania z kandydatem  na posła 
ob. Stopą.

Kułak Jan Łopong z gromady Bu­
kowa Duża cz. II, który nie wywią­
zał się z  planowego skuou zboża 
zorganizował szajkę warchołów i pi­
jaków celem rozbicia zebrania. Sam 
wystąpił na zebraniu z prowokacyj 
nym przemówieniem, że władza lu­
dowa nic nie dała chłopom, tylkojia

nich nakłada obowiązki. Dostał jed­
nak ostrą odprawę od samych chło 
pów zgromadzonych na tym zebra­
niu. Małorolny chłop Mieczysław 
Mazurek na przykładach zaczerp­
niętych z życia gromady i gminy 
wykazał co dała Polska Ludowa 
chłopom, a kułak narzeka tylko dla­
tego, że nie może obecnie żyć kosz­
tem Innych.

W akcji wyborczej aktywizuje się 
również ZMP. W Obwodzie Sawin 
ZMP-owski agitator Hurko zorga­
nizował zlot młodych wyborców, na 
którym zapoznał ich z programem 
Frontu Narodowego, z zadaniami 
młodzieży. Na zlocie ZMP-owcy wy­
stąpili z programem artystycznym, 
w którym wyśmiewali bikiniarzy i 
chuliganów jako wrogów młodzieży 
polskiej.

Zarząd Powiatowy ZMP w Cheł­
mie zorganizował młodzieżowe gru­
py agitatorów Uczące po 5—6 osób. 
które prowadzą pracę wśród mło­
dzieży wiejskiej. Zadaniem tych 
grup jest ożywienie pracy kół 
ZMP-owskich w terenie.

Już niewiele dni dzieli nas od dnia 
wyborów. Zadaniem wszystkich człon , 
ków Partii, wszystkich aktywistów i 
pracujących w Obwodowych l Gro­
madzkich Komitetach jest wzmoc­
nienie pracy agitacyjno - masowej, 
wzbogacenie jej form, dotarcie z Pro 
gramem Wyborczym Frontu Narodo 
wego do każdego wyborcy. Nasza 
agitacja musi być serdeczna i prze­
konywająca. Każdy wyborca powi­
nien zrozumieć, że zadaniem jego 
jest czynnie poprzeć Program Fron­
tu Narodowego, że barykada walki 
ma tylko dwie strony. Albo wraz z 
całym narodem glosuję za Progra­
mem Wyborczym Frontu Narodowe­
go, lub stawiam się poza nawia­
sem narodu jako wróg. Trzeciej stro 
ny barykady nie ma.

Ze snotkan a m łodzieży K U Ł z  kandydatami na nosłów

Istn ie je  ty lk o  jed n a  O jczyzna — P o lsk a  Ludow a, 
dla której będziemy pracować, której będziemy bronić

Jakże zmieniła się nasza młodzież 
— powiedziałby stary  mieszkaniec 
Lublina, przekroczywszy próg auli 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go w dniu przedwczorajszym. W la­
tach międzywojennych „żełaźni" stu 
denci, przeważnie synkowie lubelskie 
go ziemiaństwa w fantastycznie haf­
towanych czapeczkach korporacji 
akademickich zaznaczali „swój u 
dział" w życiu politycznym urządza­
niem faszystowskich burd. Teraz 
olbrzymią aulę uniwersytecką wy­
pełniło ok. dwa tysiące mlodłieży, 
pochodzącej z wszystkich warstw spo 
ieczeństwa. Odbyła się poważna dy­
skusja nad udziałem młodzieży ka 
tolickiej w wyborach, w budowle sl- 
!y Polski Ludowej, w obronie poko­
ju światowego, w kształtowaniu spo­
kojnego ju tra młodych pokoień.

— Jest naszą dumą 1 chlubą, że 
wysunęliśmy na kandydata do Sejmu 
prof. Wojtkowskiego, postępowe­
go działacza katolickiego, który 

w swojej działalności społecz­
nej 1 pracy naukowej przyczy-

Fraarnent unii w  czasie spotkania młodzieży z kandudatami na posłów.

nił się do odbudowy Ziem Zachod­
nich 1 do rozkrzewienia ruchu obroń 
ców pokoju — powiedział prorektor 
uczelni prof. Dobrzański, podając ze­
branym życiorys kandydata,

Młodzież dała wyraz swej radości 
w owacji na cześć swego profesora 
— działacza.

Sam kandydat mówił O stanowis­
ku, jakie zajm ują postępowi katoll 
cy wobec Frontu Narodowego, Na­
wiązując do artykułów w postępo­
wych pismach katolickich stwier­
dził:

„Obok Ideologii istnieje konkret 
życia polskiego, które wymaga soli­
darnej działalności wszystkich Pola­
ków, konieczna jest więc czynna po 
staw a całego społeczeństwa, trak to ­
wanie współczesnego życia jako swe 
go własnego domu. Nie można obni­
żać się na historię i odwnu:»ć się do 
niej plecami. Nie ma dziś innej Pol­
ski na ftwieeie jak Polska Ludowa, 
przekształcająca się dzięki w\ sitkom 
całego narodu, prowadzonego przez 
klasę rolmtniczą, w kraj przemysło­
wo - rolniczy. Musimy myśleć o ju­
trze, bo brak troski o nie, był przy­
czyną upadku Polski przedwrzcAnio- 
wej. Katolicką sprawą jest całkowi­
te związanie ziem zachodnich z Ma­
cierzą, przeciwdziałanie wrogiej ak­
cji rewizjonistycznej, nieustępliwa 
walka przeciw rewizjonizmowi. Pol­
ska emigracja, która oddzieliła się od 
naszej Ojczyzny, sama przez to po­
zbawiła się wpływów na jej dzieje.

Zjednoczenie całego naszego na­
rodu we Froncie Narodowym spo­
tęguje obronność naszego Państw a 

[ a jego program  jest przeciwstawie­
niem program u hańby 1 bezbron­
ności, program u niesprawiedliwości 
społeczne sprzed 1939 r. Wyrazem 
sprawiedliwości program u Polski Lu­
dowej jest 'zwrócenie ziemi? chłopu 
przez reformę rolną, ziemi, którą

chłopuswego czasu odebrano temu 
przez wywłaszczenie.

Odezwa episkopatu polskiego we­
zwała katolików do wzięcia udziału 
w wyborach. Udział w nich to wkład 
w konsolidację całego narodu, a od­
danie głosu za kandydatami Frontu 
Narodowego, Jest obowiązkiem każ­
dego uczciwego obywatela i katoli­
ka. Oddając głos za listą Frontu 
Narodowego .zapewnimy bezpieczeń­
stwa naszych granic, utrwalimy na­
sze osiągnięcia na drodze do postępu 
i pokoju światowego.

Drugi kandydat na posła — prof. 
dr Tiawiński z UMCS podkreślił, żc 
idąc do urn wyborczych nie możoa 
myśleć o dwóch obozach w Polsce — 
óuozach katolików 1 niekatolików.

' Stanowimy jeden obóz lud?.! walczą­
cych o to, aby nasz kraj był jak 
najmocniejszy. O to walczy poUki 
rob.tnik, chłop 1 inteligent pracują 
cy. Polska mocna to znaczy Polska 
zaprzyjaźniona z wielką potęg’* świa 
tową i bastionem pokoju Z w iązkiem  
iladzicekim, Polska o rosnącym po­
ziomie kulturalnym mas, Polska za­
pewniająca twórczą pracę każdemu. 
Nie ma uczciwego obywatela, które­
mu łiy nie odpowiadały takie hasła. 
Końcowe słowa prof, Trawińskiego 
z-Łginęly w okrzykach młodzieży na 
cześć przywódcy Frontu Narodowe 
go, pierwszego Obywatela l Budow­
niczego Polski Ludowej — Prezy 
denta Bieruta,

Z przemówienia przedstawiciela 
pisma „Dziś i Ju tro“ — led. Mazo­
wieckiego przebijało mocne przeko­
nanie, że świadomość słusznej spra­
wy staje się potężnym bodźcem 
działania. Wałka o pokój l potęgę 
ojczyzny to wspólne hasła wszyst­
kich Polaków partyjnych i bezpar­
tyjnych w okresie, kiedy każdy z 
nas ma obowiązek pogłębienia swe­
go stosunku do naczelnych proble­
mów ■życia narodowego. Mamy o co 
walczyć, mamy czego bronić! Lu­
dzie dawniej upośledzeni poczuli się 
ludźmi cenionymi i szanowanymi, 
Polska Ludowa wróciła godność 
prostemu człowiekowi, który czuje

się w niej gospodarzem. I to okreś 
lenie „godność prostego człowie­
ka" niech wyraża wszystko czego 
bronimy i o co walczymy. Pracz 
udział w wyborach i Froncie Naro­
dowym damy odpowiedź tym wszysi 
kim, którzy próbują skłócić naród, 
potwierdzimy, żc nie znajdują oni 
u nas popleczników.

Glosy studentów świadczyły o' zro 
zumieniu roli młodzieży w akcji 
wyborczej.

— Odbudowa kraju  1 walka o 
nasze granice na zachodzie mobili­
zuje nas, młodych do czujności, k ie­
ru jąc w szeregi Frontu Narodowe­
go. Zdajemy sobie sprawę, że ciąży 
na nas obowiązek obrony pokoju 
i że udział nasz w wyborach, w re­
alizacji haseł Frontu Narodowego 
świadczyć będzie o naszej dojrza­
łości obywatelskiej. Pójdziemy do 
urny i glosować będziemy za listą 
Frontu Narodowego, żeby zadoku­
mentować, że popieramy program 
tego Frontu — powiedzlr.ł kol. Mo­
dzelewski.

O odmienności atmosfery jaka po­
przedza wybory obecne od wyborów 
dawnych — mówił kol. Buchała 
— Za 10 dni pójdziemy do urn. 
Przygotowujemy się do wyborów w 
atmosferze powagi. Młodzież zdaje 
sobie sprawę z głębokich przemian 
społecznych, które zachodzą w kra* 
Ju. Kto nie wziąłby udziału w wy­
borach, wykazałby, te  nie rozumie 
współczesnej rzeczywistości 1 głębo­
kiego sensu przemian. Istnieje jed­
na tylko Ojczyzna — Polska Łudo- 

| wa, która potrzebuje nowych ludzi 
, do pracy, nowych maszyn i nowych 
' książek. Wszystko to zdobędziemy 

tylko w  warunkach pokojowej i 
twórczej pracy. Nasz udział w w y­
borach i realizacji haseł Frontu Na­
rodowego będzie odpowiedzią wszysi 
kim tym, którzy chcieliby wykorzy­
stać różnice w światopoglądzie dla 
swoich celów.
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Robotnicy 1 W imię iw&ąślm Narodowego stawajcie na warty pracy!

Niedociągnięcia w propagandzie wizualnej
p o w i n n y  b y ć  n a t y c h m i a s t  u s u n i ę t e

Jednym  z czynników, przy pomo­
cy których wykazujemy nasz doro­
bek jest propaganda wizualna. Sto- 
s ijemy ją  przy pomccy całego ze­
społu środków, jak  np. reklama 
świetlna, wystawy, dekoracja wi­
tryn  sklepowych oraz gmachów od 
wewnątrz i zewnątrz, plakaty, hasła, 
napisy na ścianach gmachów, parka­
nach, ulicach, przy pomocy wykre­
sów, plansz, gazetek, fotogazetek 
itp.

Ja k  dotychczas, w Lublinie obser­
wujem y duże zaniedbanie w tej 
dziedzinie. Zacznijmy od dekoracji 
Witryn sklepowych. Pomimo w yraź­
nych wytycznych Miejskiego Komi­
tatu Frontu  Narodowego, kierowni­
ctwa niektórych placówek dystrybu­
cyjnych zaniedbały tę  sprawę. Do 
takich należy LSS N r 62, Sklep 
Miejskich Zakładów Mięsnych przy 
Krakowskim Przedmieściu N r 5,

TEATRY:
Teatr Państwow y Im. 3 O sterwy:

—  „ R o d z in k a "  — godz. 19.00. 
w  n ie d z ie lę  o  godz. 16 00 1 19.00.

T e a t r  M uzyczny : w so b o tę  n ieczy n n y , 
w  n ied z ie lę  p re m ie ra  — „Z abobon ,

c z y li k rak o w iacy  l  gó ra le"  o  godz. 19.00.
KINA:
A pollo : „W ilh e lm  T e ll"  — prod . w łoskiej 

godz. 10, 18, 20.
S e a n s  b e z p ła tn y  film ów  k rń tk o m e traż o -  

w ych , w  so b o tę  o godz. 15,00.
W n ied z ie lę  o  godz. 14. P o ran e k  w  n ie ­
d z ie lę  o godz. 12.00.

R o b o tn ik : — „ P rz y b ra n a  c ó rk a "  — prod . 
czesk ie j, godz, 15,30, 18, 20,30.

S e a n s  b e zp ła tn y  film ów  k ró tk o m e traż o -  
w ych , godz. 14,30.
W n ied z ie lę  p o ra n e k  o godz. 12.00.

R la lto :  n ieczy n n e .
F ilh a rm o n ia  P a ń s tw o w a : w n ied z ie lę  k o n ­

c e r t  godz. 12.00.
S a la  T ow arzy stw a  M uzycznego  — (D a­

szy ń sk ieg o  71: w  n ied z ie lę  — pop is 
u czn ió w  P ań s tw o w e j Ś red n ie j S/ikoiy 
M uzycznej —  godz. 17.00.

•W /STAW Y:
P lac  S ta l in a :  — W ystaw a „D roga m la-

i t a  L u b lin a  1 p o w ia tu  do  zw ycięstw a".

DYŻURY APTEK:
S obota:

B ram ow a 1/8, K u n ic k ieg o  42, S zopana  
1S K allnow szczyzna  44.
N iedziela :

K rak  P rzedm ieście  29, S ta lln g ra d z k a  
32, i  M aja  29.

r~ ■■■
TELEFONY i
p ogotow i*  E lek try czn e  29-81.
P ogotow ie R a tu n k o w e  44 44 I 09.
B traZ p o ż a rn a  11-11 1 08.

„SZTANDAR LUDU4*
Wj i) i  c  o •  — r s w  ^  8  » a »• 
R ed a k c ja  1 A d m in is tra c ja  — L ublin  
u l  3-go M aja 14. L ubelska  D rukarn ln  
Prasowa -  L u b lin  u l M B uczka 1S 
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sklep Centrali Jubilerskiej przy 
Krak. Przedm. 3, pracownia obuwia 
przy K rak. Przedm. 58 itd. A moż­
na przecież wykonać pomysłowe pa- 
pieroplastyki, wykresy mówiące np.
o wzroście konsumeji towarów sprze 
dawanych w danej placówce handlo­
wej, o poprawie bytu materialnego 
pracowników handlu, o powiększają­
cej się liczbie placówek dystrybucyj­
nych itp. Niektórzy kierownicy skle­
pów podeszli do tego zagadnienia z 
pełnym zrozumieniem. Tu wymienić 
należy kierownictwa większości skle 
pów „Spólnoty Pracy", Spółdziel­
czego Domu Towarowego pr^y K rak. 
Przedmieściu i inne.

Kierownicy zakładów dystrybucyj­
nych, u których dekoracja okien po­
zostawia wiele do życzenia, powin­
ni wziąć przykład z wymienionych 
placówek.

Szczególnie starannie powinny być 
udekorowane gmachy, w których 
mieszczą się Komitety Frontu N a­
rodowego. Jednak 1 ta  spraw a nie 
została należycie potraktowana. O- 
bok takich Komitetów Obwodowych, 
jak  14, 35, 34 1 13, których dekora­
cje są . starannie wykonane i este­
tyczne, istnieją obwody np. 42, 30, 
czy 21, gdzie spraw a dekoracji gma 
chów przedstawia się bardzo źle.

Pewne osiągnięcia w tym  zakresie 
mamy jedynie w organizacji wystaw. 
W okresie przedwyborczym otw arte 
zostały następujące wystawy: na 
Placu Stalina pt.: „Droga miasta 
Lublina i powiatu do zwycięstwa", w 
szkole TPD przy ul. Narutowicza 
pt. „Wielkie budowle socjalizmu" 1 w 
Muzeum Lubelskim pt. „Oto Amery­
ka". W ystawy te  wykonane pomysło 
wo spełniają swoje zadania. Szkoda 
tylko, że jest ich tak  mało.

Pewne osiągnięcia m ają takżs ko­
mitety redakcyjne gazetek ściennych 
w zakładach pracy 1 szkołach. Do 
udanych gazetek pod względem opra 
cowania graficznego, jak  również 
treści, należą gazetki wydane ostat­
nio w Obodowym Komitecie N r 10 
przy Krakowskim Przedmieściu, w

PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

KRAWIECKO - KUŚNIERSKIE 
Ekspozytura w LMblinie

urządza w dniu 19.X. 1952 r. o 
godz. 11 w sali Teatru Państwo 
wego im. J . Osterwy w Lublinie

Jesienny 
pokaz mód

W części artystycznej wystąpią 
artyści scen teatrów  lubelskich. 
Szczegóły w afiszach. 545/K

Teatrze Muzycznym, w Sądzie Okrę­
gowym 1 innych Jednak w wielu 
lubelskich zakładach pracy i szko­
łach ta  spraw a również została zba­
gatelizowana. Na przykład na UMCS 
dotąd jeszcze nie wydano dobrej ga­
zetki ściennej o tem atyce wybor­
czej.

Jakie są możliwości poprawienia 
tej sytuacji ? Trzeba przede wszyst­
kim wykorzystać doświadczenia, ja ­
kie nabyliśmy w porzednich okre­
sach. (Na przykład przed Zlotem 
Młodych Przodowników w W arsza­
wie na Bramie Krakowskiej w Lu­
blinie widniał zegar mówiący o 
tym, ile dni dzieli młodzież do w ar­
szawskiego Zlotu. Czy nie można ',.y 
uczynić tego samego przed wybora­
m i?). Należy również wykorzystać 
inicjatywę młodzieży zrzeszonej w 
ZMP. Trzeba, by tą  spraw ą jak  n a j­
rychlej zainteresowały się ogniwa or­
ganizacji masowych, zakładowe Ko­
mitety Frontu Narodowego, organiza 
cje partyjne i rady zakładowe, które 
przy materialnej pomocy dyrekcji 
zakładów pracy powinny nadrobić 
ten brak. Dla koordynowania pracy 
trzeba jak najszybciej uczynić ko­
goś odpowiedzialnym za ten odcinek 
pracy na wszystkich szczeblach 
Komitetów Frontu Narodowego.

St. B.

Ze s p o r tu
W nied z ie lę  19 bm . w L u b lin ie  o dbę­

dz ie  się  Z lo t p rz o d u ją c y ch  spo itow ców  
w ojew ództw a lu b e lsk ieg o  P ro g ram  Zlo­
t u  p rzed sta w ia  się  n a s tę p u ją c o :

G o d z in a  15.00 — złożen ie  w ieńca  p rzed  
P o m n ik iem  W dzięczności o raz  p rzem ó ­
w ienie  m is trz a  s p o r tu  S zw endrow skiego.

G odz  16.00 — o tw arc ie  Z lo tu  w  D om u 
K o le ja rza , po  czym  w ygłoszony z o s tan ie  
re fe ra t  p rzez  m is trz a  s p o r tu  tow . D a n u tę  
Jaśko ,

G odz. 19 15 — część a r ty s ty c zn a .
G odz. 20.00 — zabaw a.

W n ied z ie lę  K oło  S po rtow e  S ta l  N r 1 
p rzy  F a b ry ce  Sam ochodów  C iężarow ych 
o rg a n iz u je  ra ld  m otocyk low y. Prv.yjr.uviv;* 
n ie  zg łoszeń  o dbędzie  s ię  o godz. 8 00. 
O g odz in ie  9.30 s t a r t  p ierw szego zaw o d ­
n ika . R o zd an ie  n ag ró d  o god z in ie  16.00. 
T rasa  ra ld u  b iegn ie  od  s ta r tu  p rzy  F a ­
b ryce S am ochodów  C iężarow ych  p rzez 
K allnow szczyznę  do  B ram y K rakow sk ie j, 
K rakow skim  P rzed m ieściem , Lipow ą, Al. 
Św ierczew skiego, A rm ii C zerw onej, przez 
P iask i do  M ilejow a, n a s tę p n ie  p rzez  Meł­
giew do  L u b lin a . M eta  p rzy  P ab ryce  S a ­
m ochodów  C iężarow ych. T ra sa  n ie  będzie 
zn ak o w an a .

* * *

W  nied z ie lę  19 b m  o godz. 14 00 n a  s ta ­
d io n ie  „O gn iw a" (W ien iaw a) odbędzie  się 
s p o tk a n ie  p iłk a rsk ie  n a  szczeb lu  c en ­
tra ln y m  o  „ P u c h a r  p o lsk i"  pom iędzy  d ru  
ż y n am l „G w ard ii"  z L u b lin a  1 B ydgo­
szczy M ecz zap o w iad a  się  In te re su ją c o . 
D ru ży n a  ..G w ard ii'1 z B ydgoszczy Jes t wi­
c em istrzem  w sw ojej g ru p ie .

• • •
J a k  Już  donosiliśm y , w n ied z ie lę  o go­

dz in ie  9 30 n a s tą p i  s t a r t  do  M arszów J e -  
s ien n y ch , s t a r tu j ą c  w M arszach  sp o rto w ­
cy z a m a n ife s tu ją  sw oje  pop arc ie  d la  
P ro g ra m u  W yborczego F r o n tu  N a ro d o ­

wego.

C a e s ltiw  G n i a z d o w s k i
Kierownik Wydziału, Szkoleniowego ORZZ.

Ani jednego związkowca nie 7 ^ r a k n ie
p r z y  u r n a c h  w y b o r c z y c h

Już zaledwie 8 dni dzieli nas od 
chwili, kiedy masy pracujące zjed­
noczone we Froncie Narodowym pój 
dą do urn wyborczych, by głosować 
na listę Frontu Narodowego — za 
Polską Ludową, za jej potęgą, roz­
kwitem i szczęściem.

Związkom Zawodowym przypada 
olbrzymie zadanie w akcji wybor­
czej.

Nasza praca w kam panii wybor­
czej winna przyczynić się do oży­
wienia działalności rad zakładowych, 
bo przecież ich zadania wypływają 
z treści Program u Wyborczego Fron 
tu  Narodowego.

Nasi związkowcy winni wszędzie 
być agitatorami Program u Wybor­
czego Frontu Narodowego.

Ifa lm k im kWyBORCZ*̂
W sali Domu Żołnierza 18 bm. o 

godz. 14.30 odbędzie się zebranie 
przewyborcze z udziałem delegatów 
poszczególnych zakładów pracy. W 
części artystycznej wystąpią artyści 
Teatru Muzycznego.

18 bm. o godz 15-tej nastąpi spot 
kanie załogi WSK z kandydatem na 
posła tow. J. Kalinowskim — I se ­
kretarzem  KW PZPR. Po referacie 
odbędzie się część artystyczna w 
wykonaniu zespołu WSK.

*  *  •

W niedzielę, dnia 19 bm. odbędzie 
się w sali Prezydium WEN o godz. 
10-tej konferencja inteligencji tw ór­
czej. Po referacie na tem at — „Z a­
dania inteligencji we Froncie Naro­
dowym w walce o rozwój gospodar­
czy i kulturalny Polski Ludowej’1 
nastąpi c/ęść artystyczna.

* » *

W niedzH ę również w Obwodzie 
Nr 37 (ul. Ogrodowa 14) oraz w Ob­
wodzie Nr 30 (ul. Kunickiego 115) 
odbędą się o godz. 16-tej zebrania 
wyborców.

Zebranie wyborców z Obwodu 
Nr 15 odbędzie się w świetlicy spół­
dzielni szewskiej przy ul. Czwartek 
4a. Zespół Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego w 
części artystycznej wystawi sztukę 
„Matka".

* * *

W niedzielę w sali przy ul. Krak. 
Przedm. 21 odbędzie się spotkanie 
wyborców z Obwodu Nr 10 z kandy 
datem na posła tow. Józefem Bie­
niem.

Trzeba, by Związek Handlu lepiej, 
niż dotychczas zwrócił uwagę na de­
korację placówek handlowych. Na­
si związkowcy z ZZK i T ransportu 
Drogowego winni pamiętać, by 
każde stanowisko nosiło hasło 
Frontu Narodowego np. w au­
tobusach, w pociągach, na dworcach, 
na przystankach kolejowych.

Rady Zakładowe, delegaci grupo­
wi, mężowie zaufania powinni mo­
bilizować swym przykładem całą 

załogę do wykonania planów produlc 
cyjnych.

W dniu 26 października, kiedy 
wszyscy obywatele województwa lu ­
belskiego będą głosować na najlep 
szych synów naszej ojczyzny, nie 
może w szeregach głosujących za­
braknąć ani jednego związkowca.

Hasłem każdego związkowca na 
terenie naszego województwa winno 
być: „Idziemy wszyscy do urn wy­
borczych, bo chcemy, by Polska by­
ła potężna, bogata, piękna i szczęśli­
wa, taka, o jaką walczyli i ginęli 
nasi ojcowie".

Spotkanie
*  n a s z y m i  

czy te ln ikam i
We wtorek 21 bm. o godz. 17 

sali Państw. Teatru im. J. Osterwy 
Redakcja „Sztandaru Ludu" i Woj. 
Komitet Frontu Narodowego organi­
zują spotkanie z czytelnikami 
„Sztandaru Ludu" — robotnikami, 
gospodyniami domowymi, młodzieżą.

Po referacie n. t. sytuacji między­
narodowej odbędzie się część a r ty ­
styczna. Odegrana zostanie sztuka 
„Rodzinka".

Bilety będą wydawane w redakcji 
(ul 3-go Maja 14) w poniedziałek 
o d  g o d z .  1 2 - te j  d o  1 8 - te j  i w e  w t o r e k  

o d  g o d z .  1 4 - te j  o s o b o m ,  k t ó r e  z g ł o s z ą  
się ze specjalnym zawiadomieniem. 
Zawiadomienia te będą rozdzieian* 
przez agitatorów  Frontu Narodo­
wego w poszczególnych mieszka­
niach.

Koncezi
w Towarzystwie Muzycznym

W n ied z ie lę  d n ia  19 00 b m  o godzln l*  
17 00 w s i l i  T ow arzystw a M uzycznego  
przy  u licy  D aszyńskiego 7, D yrekc ja  P a ń ­
stw ow ej Szkoły  M uzycznej o rganizuj®  
doroczny  k o n cert, z k tó rego  dochód  p rze ­
zn aczo n y  Jes t n a  budow ę sto licy .

W k o ncercie  u d z ia ł w ezm ą n a lle p s i u c z ­
n iow ie Szkoły  M uzycznej z k la s  ró ż n y c h  
in s tru m e n tó w  o raz  z  k lasy  śpiew u.

B ile ty  w cen ie  od  1 — 4 zł nab y w ać  
m ożna  w k a n ce la r ii  szkoły  co d zien n ie  od  
godz. S—14.

Targ się skończył. Kto miał co 
sprzedać — sprzedał, kto mial co 
kupić — kupił. Ludzie się rozcho­
dzili, wozy rozjeżdżały.

Barczyk z Głąbowa jeszcze tro ­
chę zabawił w spółdzielni, po czym 
ruszył do domu na swoim ogumio­
nym wozie. Już taki się utarł zwy­
czaj, że kto z Gląbowa wracał wo 
zem, to zabierał po drodze sąsia­
dów, co się wybrali na piechotę.

Najpierw dognał Barczyk starych 
Zagrajków. Posiadali oni m ałą go­
spodarkę i nie mieli konia. S tary do 
rabiał sobie kolodziejstv\<em.

Stary popatrzał z obrzydzeniem 
na gumowe koła, boć mu przecież 
Chleb odbierały ł wgramolił się na 
wóz. S tara terc jarka nadspodziewa­
nie zgrabnie wskoczyła za nim.

Nie ujechali jeszcze paru kilome­
trów, a Już natrafili na Mądralę. 
Mądraia właściwie nazywał się mi­
lutko Sasanek. Ale przezwano g<> 
Mądraią, bo okrutnie był mocny w 
gadaniu i wielki plotkarz.

Prawie że już na zakręcie do Głą­
bowa dognali Wacka Sosnę i Zosię 
Klusównę — dwoje narzeczonych, 
ZMP-owców, co się mitli pobrać po 
Nowym Roku. i

Kiedy zjechali na boc7ną drogę i 
można było sobie pogadać, zatrzy­
mał 1<i) jakiś człowiek ubrany w 
gumowy płaszcz i czapkę cyklistów- 
kę.

— Czy dobrze Idę do Głąbowa ? — 
epytał.

— A toż my z Głąbowa — rzekł 
Barczyk. — Może się pan do nas 
przysiądzie.

Nieznajomy siad) na wóz,
— A skąd to pan Bóg prowadzi ?

— spytała ciekawie Zagrajkowa.

P o u c z a j ą c y  p o w r ó t
— Tokarz jestem metalowy, ro­

botnik z Warszawy. A jak u was z 
przygotowanianil do wyborów ?

— A no, żeby się tak  zasadniczo 
wyrazić, to ta  kombinacja z wybo 
rami absolutnie powiedziawszy jest 
wyspekulowana — rzekł gć m lo tn ie  
Mądrala.

W arszawiak popatrzał na niego 
zdziwiony.

— Jak  to mam rozumieć? — spy­
tał.

— A no, tak, że „mądrej głowie 
dość dwie słowie", a „kocioł garnko­
wi oka nie wykolę" — ciągnął nie 
wzruszony Mądrala. Nie sam od sie­
bie to mówię. Szczepaniak 1 Choj- 
niak, co m ają więcej niż jak po 30 
morgów, też gadają, że to speku 'a‘ 
cja. A przecież takie bogacze to chy 
ba głowę m ają — dodał.

Tokarz uśmiechnął się pod wąsem, 
szybko przejrzał na wskroś M ądra­
lę. Wielu takich gadulów i plotkarzy 
było na wsi, a niemało i w mieście.

— Kułackie ploty powtarzacie — 
oburzył się ZMP-owiec.

— O, jajo mądrzejsze od kury. 
Teraz to i takie dzicciuchy głosują, 
co jeszcze nic nie rozumieją — rze­
kła oburzona Zagrajkowa.

— Przepraszam—rzekł tokarz— ci 
młodzi lud7:e m ają widocznie ukoń­
czonych 13 lat i dlatego m ają prawo 
głosować. Młodzież dzi8 ‘ prze'ćfeż ;}fa 
cuje i dla nie* w ła śn ie  budujemy 
naszą Polskę przyszłości. Słusznie 
im się to prawo naleły. Panowie od­
bierali glos trzem rocznikom, a tym

co służyli w wojsku, nawet pięciu 
Bali się młodzieży, my się jej nie 
boimy.

— Dziwno ml tylko — rzekł Bar 
czak, odwracając się od konia. — Co 
z tego glosowania, kieily Jest tyłku 
jedna lista. 1  ta musi tak czy tali 
przejść. Co innego dawniej, jak 
były różne listy z różnych partii, to 
było w czym wyt ierać.

— O to to — zawołał Mądrala — 
można było korni inować. pertrakto­
wać, jednym słowem wyższa polity­
ka, a teraz co?

— Widzę — r>.»kł warszawiak — 
że tu są niejasności.

Ol Aż weźmy taki przykład: ktoA 
ustawił wóz, sanie, bronę, pług i 
pozwolił koniowi wjbierać. co wo­
li ciągnąć. A koń odwrócił «ię 1 
zarżał: niech je wszystkie cztery 
diabli wezmą. Nie bądźmy głupki 
od konia. Te dawniejsze partie, 
choć to niby różniły się między 
sobą, miały jedno na celu, żeby 
lud pracujący utrzymywał swojsj 
pracą burżuazję i obszarników. 
Czy nie tak?
— Co prawda, to tak 1 było — 

rzekł Barczak. — Próbowalim gło­
sować na różne partie, a guzik z te­
go dla chłopa wychodził.

— Ale znów z tą jedną listą, to 
ja nie widzę dobrej racji — zaczął 
Mądrala. — Chojniak 1 Szczepaniak 
mówią, żeby były choć dwie.

— Otóż, moim zdaniem — mówił 
tokarz — nie byłoby to dobre. Wyś­
cie rolnicy i wiecie, co to jest koni­

czyna  1 co to  Jest k a n ia n k a , k tó ra  ją
dusi.

—Jnkże nie w iem y, zawołali na 
rzeczen i — uczyliSiny się o ty m  w 
szkole. K a n ian k a  ma ta k ie  m ałe  ró ­
żow e k w ia te cz k l i wysysa koniczynę.

— Otóż, czy kanianka może żyć 
bez koniczyny ? \ i e  może, praw 
da? Bo z czego by żyła? A czy 
koniczyna może żyć bez kaniauki? 
Nie tylko może, ale dużo lepiej jej 
się powodzi, bo nikt jej nie wysysa. 
Tak samo jest z burżuazją I ludź­
mi pracy. Burżuazja bez ludzi 
pracy obejść się nie może, bo kto 
b.v na nią robił? Ale robotnicy * 
chłopi doskonale się bez burżujów
l innych wyzyskiwaczy obchodzą. 
Jakby była druga lista, to t»V 
ściągnęła do siebie całą tę hałastrę 
trutniów, nierobów i spekulantów. 
Niemało ich jeszcze u nas. Mogli­
by mocno bruździć.
— Pięknie to tłumaczycie — rzekł 

stary kołodziej. — Ale jak Jest jed­
na listu, to po co my starzy mamy 
się włóczyć do glosowania. Bóg wie, 
.v Jaką pogodę, kiedy i tak się bez 
nas wszystko zrobi.

— Widzicie obywatelu, spraw? 
jest taka — mówił dalej tokarz. Czy 
chciałby z was kto, żeby znów była 
wojna ?

— A kto by tam chciał — zawo­
łali prawie wszyscy — dość mamy 
jednej.

— A czy chciałby  k to  z was -  
c ią g n ą ł tcK arz , żeby znów  w rócii' 
dziedzice, iabrykanci, żeby szkoły

oyły drogo płatne i tylko bogaci mo­
gli je końtzyć?

_ A. kto by tego chciał — złw o*
lali wszyscy, a  najgłośniej para na­
rzeczony: 1j.

_ Otóż żeby tego powrotu ni»
było — mówi' dalej tokarz — po­
wstał front Narodowy, do którego 
naieżą wszyscy Polacy, którzy 
chcą dolna Polski i pokoju w świe 
cie. O h żo  jeszcze mamy wrogów 
w kraju i zagranicą. Chcirliby oni 
powrotu dawnych czasów. Ale my 
się na io nigdy me zgodzimy. A W 
jaki sposób? Właśnie gdy wszyscy 
grosowa*1 będą podczas wyborów. 
(«dy jeden nie przyjdzie na wybo­
ry, bo deszcz pada, drugi, że go 
zęby bolą itd., to liczba głosują­
cych się zmniejszy, a nasi wrogo­
wie...
... powiedzą, że do Frontu Narodo­

wego nie wszyscy należą i że chcą 
powrotu da-vnych czasów, a może 1 
wojny — dokończył ZMP-owiec.

— Otóż to właśnie — rzekł to­
karz. — Zresztą tę całą sprawę le­
piej wyjaśnią wam wasi kandydaci 
na posłów, którzy zjeżdżają do gmin
i miasteczek, aby pogadać z wybor­
cami.

— Właśnie w sobotę i niedzielę 
ma dwóch kandydatów na posłów 
podobno zjechać do m iasteczka1 — 
powiedział Mądrala, który zawsze 
wszystko wiedział .

— Dobrze byłoby się wybrać ich 
wysłuchać — rzekł Barczak.

— My tam  będziemy na pewno— 
zawołali narzeczeni.

— A co sta ra — rzekł Kołodziej 
do swojej żony — to pewnie i, my 
się wybiei ?,emy ? Tymczasem wóz 
już wjechał do Głąbowa.

B. Borowik


